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Nr. 151. 


Wychodzi oodziennie o godzinie 6. popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel 1 dni świątecznych. 


PRZEDPŁATA WYNOSI: 
we Lwowie z odniesieniem do domu, czy też 
na prowincji I w enlej monarchii Austro- 
Węgierskiej : 
miesięcznie złr. *,— kwartalnie złr. 6.— 
(połowa złr. 1.10) (połowa złr. 3.30) 


Za graniea kwartalnie złr. 7-50. 


Preedyłatę przyjmujemy tylko na „cały miesiąc. 
a tamiejscowa winna Się kończyć mie w środku 
lecz z końcem miesiąca, kwartału, półrocza lub roku. 


Numer pojedyńczy kosztuje 10 ot. 


Lwów d. 6. sierpnia. 


Ostatnia niedziela, zarówno jak szereg jej po- 
przedniczek dostarczyła młodoczechom sposobności 
do rozwinięcia na zgromadzeniach publicznych 
dalszej agitacji przeciw ugodzie. Agitacja ta 
przybiera cechy coraz więcej panslawistyczne, a 
charakterystyeznem pod tym względem jest wystą- 
pienie posła Podlipnego. 

Podcząs uroczystości 25-letniego jubileuszu 

„Sokoła“ w Królogrodzie (Kóniggraetz) młodocze- 
ski poseł Podlipny miał mowę, w której nico- 
wał ugodę i chwalił wielce idee pansla- 
wistyczne. „Czesi — mówił p. poseł — muszą 
albo dowieść, że są Słowianami, albo przestaną 
być Słowianami. „Sokół“, który przyszłego roku 
czcił wolność we Francji, musi w przyszłym roku, 
przy sposobności wystawy czeskiej, czcić słowia- 
nizm! Nasi Sokoły muszą się okazać godnymi na- 
stępeami tych, którzy mieli odwagę bronić swych 
praw i przed mocarzami!* 

W duchownym związku z podobnem wystą- 
pieniem, stoi artykuł: Narodnich Listów, które o- 
mawiając usunięcie się ks. Schwarzenberg'a 
ihr. Clam-Martinie'a, powiadają, że ich 
wcale nie dziwi, jeżeli stara szlachta, rozgniewana 
przebiegiem sprawy ugodowej, ustępuje, bo „pa- 
nom tym nis rozchodziło się nigdy o przyszłość 
narodu, tylko o dobro swoje*.„Zbliża się dzień piszą — 
Narodni Listy dalej — w którym okaże się, jak 
zabójezą była polityka, wiążąca nadzieje rozwoju 
czeskiego narodu z tymi, którzy byli wrogami de- 
mokratycznej części czeskiego narodu i którzy dla 
interesów tejże, nigdy nie okazywali zrozu- 
mieuia*. 


Po świeżej nominacji biskapów i powtór- 
nem zawarcia układów z Watykanem, nie popra- 
wił się niestety los katolików, zostających 
pod berłem carskiem. Ilustrację tamtej- 
szych stosunków na tem polu, podaje korespon- 
dencja z Podola rosyjskiego zamieszczona w Dsien. 
Pozn, z której tutaj ustęp jeden przytaczamy: 

„Biskup łucko-żytomirskiej dyecezji i jego 
sufragani — pisze. korespondent — podczas wi- 
zytacji zauważyli, że w wiełu parafiach nietylko 
dzieci, ale nawet dorośli nie znają najprostszych 
zasad 'roligii, a nawet nie nmieją pacierza. Do- 
damy, że nie było to z winy duchowieństwa pa- 
rafialnego, leez było następstwem panujących 
obecnie stosunków. Wówczas, gdy wyznawcy 
wszelkich wyznań, jako to: lutrzy, kalwini, żydzi, 
malometanie posiadają przy swych świątyniach 
szkoły, w których uczą czytać, pisać, rachować 
i pierwszych zasad religii, katolicy prawa tego 
są pozbawieni, Znane są liczne wypadki, Że za 
uczenie dzieci przy kościołach, nakładano na pro- 
boszczów kary pieniężne, a nawet pozbawiano 
ich zajmowanego stanowiska. Potwierdzają to 
dzienniki rosyjskie i doroczne sprawozdania Po- 
biedonoscowa, Przy podobnych warunkach nie 
dziwnego, że młode pokolenie wychowuje się bez 
żydnych zasad moralnych, dziczeje, a procent 
numiejących czytać i pisać zmniejsza się coraz 
bardziej. 

„Owoż okólnik biskupi do duchowieństwa 
parafialnego, wskazując ten opłakany stan, 7a- 
ZNACZA, że w ten sposób wychowane dzieci, gdy 
się staną ludźmi, będą szkodliwi dla państwa i 
Społeczeństwa, a zatem powinni nezyć się pacie- 
rza, katechizmu i przygotować do spowiedzi. 
Okólnik rzeczony zredagowany jest w formie na- 
der lojalnej. 

„Po otrzymaniu okólnika proboszczowie od- 
czytali go ludowi i zawezwali ojców rodzin i 
opiekunów do posyłania dzieci na naukę pucie- 
czą i katechizmn. Na wezwanie to pospieszył lud 
z gotowością, a duchowieństwo nie szczędziło 
swej pracy. Nauki odbywały się w kościele. Nie 
długo jednakże trwało to. Ze strony policji roz- 
poczęły Bię kompletne obławy na dzieci, a da- 
chowieństwo zapytano, ną mocy jakiego prawa 
uczą dzieci. Naturalnie duchowieństwo wskazy- 
wało na okólnik biskupi, lecz stanowi odpowia- 
dali, że okólnik ten nie ma i żadnego znaczenia“, 


zamieszcza z Pomorza ko- 
„Protestant“, w której 
rządu niemieckiego. 


Köln. Volksstg. 
respondencję , podpisaną 
mówi o „zmianie prądu“ 


KOBIETA W BIELI. 


Przez 
<xx7ilkie Collins'a. 
(Z angielskiego ). 


(Ciąg dalszy.) 


Stanęłam, nie wiedząc, którą obrać, a gdym 
się tak rozglądała naokoło, ujrzałam na iglastych 
wałęziach kilka frendzli kobiecego szala. Po bliż- 

em przyjrzeniu, spostrzegłam, iż były wyrwane 


` a ciepłej chustki Laury. To też bez namysłu skrę- 


"am w drugą Ścieżkę. 
Ku wielkiej mojej uldze, zaprowadziła mnie 
' wreszcie przed tylną część pałacu. Mówię: kn 
kiej uldze, gdyż wywnioskowałam ztąd, iż 
„wara dla jakiejś nieznanej mi przyczyny nie 
„ekając mnie powróciła tą krętą drogą. 

Szłam przez podwórze, obok oficyn i zabu- 
jowań gospodarskich, 

Pierwszą osobą, którą spostrzegłam, prze- 
hodząc przez sień czeladną, była pani Michelson, 
duezniea. 

— Nie wiesz też pani — spytałam — czy 
idy Glyde przyszła ze spaceru? 

— Mylady wróciła przed chwilą z sir Per- 
ivalem — odparła klueznica, — Obawiam się, 
„anno Halcombe, iż zaszło coś bardzo złego. 

Serce zamarło mi w piersiach. W oczach 
ai pociemniało. 

— Czy zdarzył się jaki wypadek? — wy- 
zeptałam drzącemi nstami. 

— Nie, nie, dzięki Bogu, żaden wypadek. 
ocz mylady zapłakana pobiegła na górę do swo 


We Lwowie, — Czwartek dnia 7. Sierpnia 1890. 


GAZELA NARÓD 


„Zmiana ta prądu*, zdaniem korespondenta, 
nastąpi rzeczywiście, A poniekąd już nastąpiła i 
wyda bardzo zbawienne owoce, Wspomniawszy 0 
upadku prawa anty- socjalistycznego i reformach 
społecznych, wspomina także o Polakach. Zdanie 
jego charakteryzuje zapatrywania, jakie, o ile się 
zdaje, w coraz szerszych kołach zdobywają sobie 
uznanie. Otóż korespondent pisze, co następuje : 
„Jeżeli Alzaci i Lotaryńczycy oraz duńscy Szle- 
zwiczanie spodziewają się po rzeczonej „zmianie 
prądów* wielkich dla siebie następstw, to przewi- 
dzieć można, że nadzieje te zawiodą. Sfery rzą- 
dzące są bowiem zdania, że w tych pograniczach 
każdy krok wstecz byłby wzmocnieniem nieprzy- 
juciół. Natomiast bismarkowska polityka anty- 
polska zostanie zupełnie zarzuconą, może nie na- 
gle, lecz zwolna krok za krokiem.* Daj Boże, aby 
głos tego uczciwego protestanta nie był głosem 
na puszczy wołającym i oby nadzieje jego się 
spełniły. 


Książe Ferdynand Koburgski 
znajduje się w drodze do swej przybranej ojczy- 
any, znowu więc ku niemu zwraca się uwaga pu- 
bliezna i dzienniki podają też rozmowę, jaką miał 
7 jednym ze swych europejskich przyjaciół, zà- 
komunikowaną pismu Ełsasser Journal. 

Ks. Ferdynand zaprzeczył w rozmowie tej 
stanowczo, jakoby w zetknięciu się jego z księ- 
ciem Ernestem Koburgskim, myśl zrzeczenia się 
tronu bułgarskiego była w jakikolwiek sposób 
poruszoną ; uważa też za potwarz rzucaną niego- 
dnie na matkę jego Klementynę, jakoby jej am- 
bieja tylko powstrzymywała go od zrezygnowania 
na tron bułgarski, „Moja matka wymaga odemnie 
jedynie, powiedział książe, abym zawsze spełniał 
swój obowiązek, i wie też, że go spełnię wszę- 
dzie. W Bułgarji jest ona czczoną i kochaną*. 
Zapewniał także książę Ferdynand, iż on osobiście 
czuje się w Sofii bezpieczniejszym na samotnych 
spacerach swoich, aniżeli nawet wśród zgiełkli- 
wego życia wielkich miast Europy. W końcu róz- 
mowy poruszono też sprawę Paniey. „W pismach 
rosyjskich i franeuskich, mówił książę, nazywają 
mnie mordercą i barbarzyncem. A za eo? 7a to, 
że jako żołnierz, czułem się w obowiązku ukara- 
nia żołnierza, który popełnił zdradę przeciw 
zwierzchnikowi swemu i przeciw chorągwi, pod 
którą służył, Któryż z monarchów nie byłby so- 
bie tak samo postąpił. Znam ja państwa, w któ- 
rych sprawy takie króciej załatwiają od Bułgarji, 
a między niemi i takie, która wielkiemi mocar- 
stwaini nazywamy. Zarzucano mi też, żem wyje- 
chał, nim przyszło do egzekucji. Dokładniej by- 
łoby powiedzieć, że do nieodzownego dramatu 
tego przyszło jużłpo wyjeździe moim. Gdybym 
był pozostał, lub z drogi nawrócił, nie.-byłoby 
bywało na głosach, że nczyniłom 7 chęci napa- 
wania się mordowaniem swej ofiary. Czyż zacho- 
dzi jaka potrzeba, aby panujący był koniecznie 
w kraju, jeśli w nim zwyczajny bieg sprawiedli- 
wości ma się odbywać ?* 


Znown przychodzi zaznaczyć akt gwałtu 
radykalnego rządu serbskiego. Były 
konzul belgijski i holenderski w Ruszezuku p. 
Matteo Clician, który jest Dalmatyńcem, 
a zatem obywatelem austrjackiin, chciał osiedlić 
się stale w Niszu, gdzie od dłuższego już czasu 
przebywał z swoją rodziną. D. 30. lipca otrzymał 
jednak p. Clician od prefekta Niszu rozkaz opu- 
szczenia Serbii w przeciągu 24 godzin, poczam 
następnego dnia przemocą został odstawiony do 
granicy bułgarskiej w Carybrodzie. Nie podano 
nawet motywów tego samowolnego zarządzenia. 
Pan Mateusz Cilician był przyjacielem Midhata 
baszy i jego towarzyszem podczas podróży po 
Europie, którą ten stary, obecnie już nie żyjący 
turecki mąż stanu, w czasie swego wygnania 
podczas wojny rosyjsko-turockiej odbywał, a w 
której on — jak wiadomo — także w Wiedniu 
na krótki czas był się zatrzymał. 


Sprawa prześladowania żydów 

w Rosji zwróciła znowu na siebie uwagę eu- 
ropejską, a nawet poruszoną, została w parla- 
mencio angielskim. Rząd rosyjski stara się wszel- 
iemi sposobami wypchnąć żydów z właściwej 

osji. Na ziemiach zaś polskich, gdzie głównie 


ich = do «0. 0. |_| |ieh apartamentów AMIONONONN "o oat wodza ale przez 7 p łaa o oświadcza a sir Percival wydał rozkaz, 
aby Fanny opuściła pałac przed upływem godziny. 

Fanny była panną służącą Laury, dobrą, 
przy wiązaną dziewczyną, od bardzo dawna znaj- 
dująca się u niej w obowiązku, jedyna to byla 
csoba w całym domu, na której wierności mo- 
głyśmy polegać. 

— Gdzie jest Fanny? — spytałam. 

— W moim pokoju, panno Haleombe. 
dna dziewczyna strasznie przygnębiona. 

Udałam się do pokoju pani Michelson i zna- 
lazłam Fanny, sie zącą na swym kuferku i za- 
wodzącą żałośnie. 

Nie uniała mi wytłumaczyć powodu tak na- 
głej odprawy. 

Sir Percival wypłacił jej całomiesięczną 
pensję i kazał opuścić natychmiast Blackwater 
Park, nie podają: Żadnego powodu. Wzbroni>nem 
jej było odwoływanie się do lady Glyde, nie wol- 
no jej było nawet z nią się pożegnać. 

Wyraziwszy biednej dziewczynie całe me 
współczucie, spytałam, gdzie zamierzała prze- 
nocować. 

Odparła mi na to, iż uda się do Po 
we wsi oberży, której właścicielka znana była 
dobrze służącym w Blackwater Park. Nazajutrz 
rannym pociągiem wróci do Cumberlandu, nie za- 
trzymując się wcale w Londynie. 

Zimiarkowałam odrazu, iż wyjazd Fanny da- 
wał nam sposobność porozumienia się Z Londy- 
nem i z Limmeridge House i że sposobności tej 
nie należało opuszczać. 

Oświadezyłam jej więc, że dziś jeszcze ja 
lub jej pani odwidzimy ją i że uezynimy wszyst- 
ko, co tylko będzie w naszej mocy dla złagodze- 
nia tej niesprawiedli wości sir Perciyala. 

Uspokoiwszy ją trochę, podałam jej rękę 
i podążyłam na górę. 


Bie- 
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zamieszkuje ludność Żydowska, prześladowania 
zamieniają się w przepisy ograniczające swobodę 
osobistą, a dające sposobność urzędnikom do ty- 
siącznych korzyści i nadużyć, Z Wołynia dono- 
szą w tej sprawie: 

W mieście powiatowem Równo, w gubernii 
Wołyńskiej, wydano rozporządzenie w imieniu 
gubernatora wołyńskiego, iż przebywający w tem 
mieście Żydzi, bez względu na płeć, po dojściu 
14 lat wieku, powinni zaopatrzyć się w paszpor- 
tv, w przeciwnym razie bęśę uznani za włóczę- 
gów i jako tacy pociągnigci do odpowiedzialności 
sądowej. Właściciele domów za przyjmowanie 
w swoich posesjach żydów, nieposiadających le- 
gitymacji, ulegną karze pieniężnej do 500 rubli, 
lub więzieniu do trzech miesięcy. Więe też mnó- 
stwo żydów oblęga obecnie kantor pocztowy, po- 
sı tajac pieniądze i żądania paszportów do miejse 
właściwych. Tacy zaś, którzy nigdy nie mieli 
paszportów, muszą osobiście jechać po nie. Nie- 
którzy w tym celu zmuszeni są odbywać znaczne 
podróże do gubernii Mohylowskiej, Mińskiej lub 
Czernichowskiej. Rozporządzenie gubernatora do- 
tyczy rówież wszystkich innych miast, miaste- 
czek i wiosek, wcholzących w obręb gubernii 
wołyńskiej. 


XIX Sićcle donosi, że onegdaj na linii ko- 
lejowej, między Rewelem i Nar wą przy stacji Nazik, 
odkryto mino dynamitową. Miuą tą miano 
wykonać przygotowany zamach na. cesarza 
Wilhełma. Car wydał już, według Siècle, jak naj- 
dokładniejsze rozporządzenia, mające na celu za- 
pobieżenie, jakiemuś zajściu przy wjeździe cesarza 
Wilhelma do Kewlu; iuni jednak przypuszczają, 
że zamach len dotyczył raczej Aleksandra a nie 
Wilhelma. 

7 rosyjskiego źródła otrzymujemy nowe do- 
datkowe szczegóły, nie bez znaczenia, © poby- 
cie Wilhelma II. w Skandynawii. 
Do Prawit. Wiestnika bowiem donoszą ze Stock- 
holmu, że król Oskar miał w dniu przybycia ce- 
sarza niemieckiego do Chrystianii, mianować go 
admirałem floty i kazać wybić medal z portre- 
tem obu monarchów i z datą ich spotkania. Spra- 
wozdawca oficjalnego dziennika rosyjskiego do- 
daje, że pobyt cesarza niemieckiego w stolicy 
Norwegii pozostawił „wrażenie niezatarte“. 


Korespondent dzieunika paryskiego Gaulois, 
obdarza swoją redakcję bardzo ciekawemi oświad- 
czeniami jenerała Cial liniego: Wojna 
nie 2ra aiy od nas ==- miał powiedzieć 
jenerał —* może ona „natomis "wybuchnąć, za 
najmniejszy m powodem, "na wschodzie, Albo na 
zachodzie Wuropy. 

„Król Humbert nigdy nie był zwolennikiem 
wojny, a dziś nim jest mniej, jak ki* kolwiek; 
obiecał on swojemu narodowi, że trójprzymierze 
jest rękojmią pokoju i dotrzymuje swej obietnicy, 
bo jest synem Wiktora Emanuela. Król zna cięż- 
kie przejścia, jakie Italja obecnie przechodzi i nie 
chce je zwiększać; pragnie natomiast uczynić 
wszystko, co potrzeba dla bezpieczeństwa, rozwoju 
i wielkości Włoch, a nie dla ezczej sławy! Król 
nasz nie wda się w żadną awanturniczą Sprawę, 
która mogłaby w Europie zapalić pochodnię wojny 
i narazić monarchię i rzeczpośpolitą na groźne 
niebezpieczeństwo. Zwycięzcę z pod Custoszy 0- 
chronić od porażki, jest bardzo dobrze; ale jeszcze 
lepiej ocalić Włochy od ruiny. 

„Jeżeli król nasz przyjmie wojnę. to wypowie 
ja albo Francja, albo Rosja, —on zrobi jednak wszy- 
stko, co będzie można, aby temn zapobiedz, 

„Chce pan może — mówił dalej Cialdini — 
na to dowodu ? Dobrze. Wiedz pan tedy, że wła- 
śnie nie dawno temu prosił król Urispi'ego, aby 
usunął się z ministerstwa Spraw zewnętrznych, 
a cały się poświęcił sprawom wewnętrznym. Król 
zaproponował mi portfel spraw zewnętrznych, ja 
go jednak nie przyjąłem, polecając natomiast na 
to stanowisko jedną z osób, którą uważam za najod- 
powiedniejszą ; jest nią jeden z najumiarkowańszych 
mężów, były minister, niemało sympatyzujący z 
Francją. Król pochwalił wybór, który też bądzie 
ogłoszony lada dzień“. 

W końcu rozmowy miał Cialdini wyrazić 
Z ZZ R ZA że gdy ten mąż obejmie ministerstwo 


Do apartameutów Laury wchodziło się przez 
przedpokój, dający na korytarz. Wzięłam za klam- 
kę od tych drzwi, lecz były zamkniete z wewnątrz. 
Zapukałam, otworzyła mi tłusta głupkowata słu- 
Żąca, ta sama, która w dniu mojego przyjazdu do 
Błackwater Park obnrzyła mnię swoją nieczuło- 
ścią ua cierpienia biednego pieska. Nazywała się 
Małgorzata Porcher i była najniesforniejszą, naj- 
zucuwalszą, najniezręczniejszą dziewczyną z całego 
personalu żeńskiej służby. 

Otworzywszy drzwi, stanęła na progu z wy- 
szczerzonemi do uśmiechu zębami, 


— Czemu mi zastępujesz drogę? — rze- 
kłam. — Wszak widzisz, że chcę wejść. 

— Tak! ale pani nie wejdzie — odparła 
zuchwale. 


— Jak $miesz przemawiać do mnie w ten 
sposób ? Odsuń się natychmiast, 

Rozkrzyżowała tłuste swe ramiona, za- 
gradzając mi przejście I wyzywająco wstrząsająe 
głową. 

— Taki jest rozkaz mojego pana — mó- 
wiła. 

Mnusiałam przyzwać całej siły woli, aby nie 
rozprawić się doraźnie z tą dziewczyną; nie po- 
zostawało mi bowiem nic iunego, jak szukać wy- 
tłumaczenia u jej pana. 

Odwróciłam się więc, nie odpowiedziawszy 
ani słowa i zeszłam na dół, aby się rozmówić 
z sir Pereivalem. 

Ze wstydem wyznać muszę, iż w chwili tej 
zapomniałam zupełnie 0 powziętem postanowieniu: 
iż niczem nie dam się wyprowadzić z cierpliwości. 
Gniew odejmował mi wszelką rozwagę. 

W pokoju jadalnym ani w salonie nie było 
nikogo. W bibliotece znalazłam sir Percivala, hra- 
biego Fosco i jego żonę. Rozprawiali żywo, sir 
Percival trzymał w ręku jakiś papier. 
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spraw zewnętrznych, zmienią się stosunki miedzy 
Francją a Włochami na lepsze. 

Wiadomość o usunięciu Crispi'ego ze stano- 
wiska ministra spraw zewnętrznych, przynosi rów- 
nież paryski XIX. Siècle, ale z tym dziwnym 
dodatkiem, Że cesarz Wilhelm w własnoręcznem 
pismie prosił króla Humberta, ahy usunął Cri- 
spl'ego, ponieważ tenże sympatyzuje wielce z Bis- 
markiem. 

Rzeczywiście ma korespondować Crispi bar- 
dzo gorliwie z Bismarkiem. 


Frankfurter Zeitung otrzymała upoważnie- 
nie od majora Casati, znanego wło- 
skiego podróżnika po Afryce i towa- 
rzysza Emina paszy, zaprzeczenia wiadomości o 
przyszłych jego planach, podanej przez kilka 
niemieckich dzienników, a powtórzonej przez 
prasę włoską. Casati oświadczył w szczególności, 
że Żadnego dzieła o Kminie gesty nie pisze, ale 
kreśli przygody podróży i wrażenia w ciągu niej 
odniesione, z całkiem neutralnego stanowiska, tez 
zaprawy połemicznej. Natomiast prawdziwą jest 
wiadomość o założeniu wschodnio-afrykańskiego 
towarzystwa handlowego pod egidą rządu wło- 
skiego, ale jemu nie czyniono żadnych propozy- 
cji co do objęcia kierownictwa tego towarzystwa. 
Także prostym wymysłem, nazwał Casati, wiado- 
mość, jakoby on miał udać się do Londynu, by 
tam ułożyć się z rządem angielskim o stosunki 
handlowe między Zanzibarem a wschodnio-afry- 
kańskiem wybrzeżem. Co do jego stosunków 
z rządem niemieckim, to nie przeczy, że mu 
z tej strony czyniono propozycje, by wstąpił do 
służby niemieckiej, ale on odrzucił zarówno te, 
jak i inne propozycje. Casati zapewnia, że na 
przyszłość nic jeszcze pewnego nie postanowił. 
Obecnie zbyt go zajmuje i zbyt wiele czasu za- 
biera przyg gotowanie pamiętników z podróży, gdyż 
w drodze zniszczono mu niemal wszystkie notatki, 
poczynione w ciąvu podróży afrykańskiej. 


Z powodu znanego zaburzenia w or- 
miańskim kościele patrjachalnym w Konstauty- 
nopolu, zarządzono w ciągu ubiegłego tygodnia 
liczne rewizje domów i uwięziono około 230 o- 
sób. Dotknięci tem do żywego Ormianie, mieli 
wysłać do ormiańskiego patrjarchy w  Eszmia- 
dzinie w Rosji, deputację, która miała go uprosić, 
by wpłynął na cara, aby zaopiekował się turecki- 
mi Ormianami. 

Patrjarcha w Konstantynopolu. Aszikian, 
które zajście na Kum-Kapu spowodował, nie po- 
dał się dotychczas do dymisji. 
policji Naziim Bey, utrzymuje, -že przy śledzeniu 
tej sprawy napotkał na ślady rosyjskich agita- 


torów. 


Korespondencje „Graz. Narod.“ 
Wiedeń, dnia 4 sierpnia 1890. 


(Ze świata finansowego. — Cena srebra, złota i eksport 
zboża. — Handel z Lewantem). 


Kwestją na czasie była w ciągu dni osta- 
tnich, rewolucja argentyńska, spowodowana rozpa- 
czliwem położeniem finansowem tegoż kraju a po 
jej stłumieniu, epilog ogłaszający zawieszenie 
wszelkich wypłat na przeciąg jednego miesiąca. 
Wierzyciele argentyńscy 34 pełai przerażenia. Nikt 
bowiem dotychczas nie wie, czy moratorium przy- 
sługiwać ima tylko państwu, czy też skorzystają 
zeń i dłużniey prywatni, a zwłaszcza banki, Tym- 
czasem, ze źle utajoną złośliwością powtarzają 
sobie tu wiadomość, że londyńska firma Baring 
Brothers w kasach swoich ma za 36 mil. obliga- 
cji argentyńskich, że berlińskie Discont Gesell- 
schaft ratuje się funduszami rezerwowemi z lat 
poprzednich, któremi pokrywa olbrzymie swoje 
straty. O banku Rotszyldów milezy tym razem 
usłużna fama, choć każdy, rzekłbym posługacz ban- 
kowy, wie o tem, że Rotszyłd pośredniczył w o- 
statniej wielkiej argentyńskiej pożyczce, Dzięki 
tedy tylko pierwszorzędnym firmom bankowym 
w Europie, które zaangażowały się tak znacznie 
w Argentynii, mimo formalnego bankructwa 
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W chwili, gdy weszłam do pokoju, usłysza- 
łam, jak hrabia mówił do hrabiego: 
— Nie, po tysiąc razy: nie. 


Zbliżyłam się do mego szwagra i spojrzałam 
mu prosto w oczy. 


— Ozy mam rozumieć — rzekłam — iż po- 
kój żony twojej jest więzienienr, a Małgorzata 
jest stróżem 

— Nie inaczej — odparł. — A strzeż się 


pami, aby stróż więzienny nie miał podwójnego 
zadania. Strzeż się pani, aby i twój pokój nie za- 
mienił się w więzienie. 


— To ty raczej miej się na baczności — 
wybuchłam szalonym gniewem. Nie zapominaj, że 
w Anglii są prawa, ochraniające kobiety prze- 
ciwko okrucieństwu i zniewadze. Jeśli ośmielisz 
się dotknąć Laury lub targnąć się na moją swo- 
bodę, z pominięciem wszelkich względów odwołam 
się do tych praw. 

Zamiast mi odpowiedzieć, z 
biego. 

— I cóżem ci mówił? — rzekł. — 
to powiadasz teraz ? 

— To, 
— Nie. 

Uczułam na sobie jego stalowe, chłodne spoj- 
rzenie, lecz w tejże chwili skierował je na żonę. 
Musiał jej zapewne wydać niemy rozkaz, gdyż pani 
Fosco stanęła przy mnie. 

Racz mi pan ndzielić chwilkę uwagi — 
odezwała się do sir Percivala lodowatym swym 
głosem — pragnę ci podziękować za gościnność i 
że odtąd korzystać z niej nie mogę. 
gdzie ko- 
jak żona 


zwrócił się do hra- 
Cóż na 


co i przedtem — odparł hrabia. 


oświadczyć , 
Niepodobna mi pozostawać w domu, 
biety traktowane są w podobny sposób, 
twoja i panna Halcombe. 

Sir Percival odstąpił o parę kroków i spoj- 
rzał na nią. 


Nowy minister 


do bajecznej cyfry 85 ct. : ; j 
gdeburga via Hamburg do Konstantynopola, i któ- 
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papiery tej republiki trzymają się stosunkowo dość 
dobrze i spadły nie więcej jak o dwadzieścia do 
dwadzieścia pięć procent. 

Zkąd Argentynia zaspokoi w przyszłości 
swoich wierzycieli skoro potrzeby bieżące z biedą 
pokrywa głównie takimi przypadkowymi docho- 
dami, jak cła — nie wiadomo. Z 74 milionów do- 
łarów, ktore w budżecie państwowym r. 1890 
wstawiono w rubrykę preliminowanych dochodów, 
na eta przypada. 53 mai, -3-2-dpmidend z akeyj 
państwowych banków i kolei żelaznych (sic!) 5 mi- 
lionów. Dodać nadto należy i ta vkoliczność, że 
bandel argentyński upada w r. b z powodu wy- 
sokiego ażia złota i idącego za niem ogromnego 
podrożenia towarów. Kupcy republiki wstrzymują 
się ile możności ze sprowadzaniem towarów ; Spo- 
dziewane więc dochody z ceł niewątpliwie zawiodą 
finansistów argentyńskich, a podobnie też i dywi- 
dendy z akcyj kolei żelaznych, dzięki osłabionemu 
ruchowi handlowemu i z akcji banków państwo- 
wych, których papiery spadły na 25proc. nomi- 
nalnej wartości. 

Dziwny kontrast do południowo - amery- 
kańskich klęsk, stanowi podnoszenie się walut 
srebrnych w Europie. Ameryka północna kupuje 
srebro, a spekulanci tamtejsi spodziewają się bar- 
dzo znacznego jeszcze podwyższenia ceny tego 
kruszen. Rumunia sprzedała kilkadziesiąt milio- 
nów franków srebra; 25 milionów zakupił jedenie 
bank M. Thorsch i Synowie, Rosja również sprze- 
daje srebro — a wszystko pochłania Ameryka i 
po części Indje wschodnie. Toż z każdym dniem 
cena srebra podnosi sie, a waluta złota upada. 
Nie może to pozostać bez wpływu naeksport zboża 
austrjackiego, gdyż kupcy zagraniczni, a zwłaszeza 
angielscy i niemieccy „wyczekują podwyższenia się 
waluty swojej, a austrjaccy z cen opnścić nie chcą. 
W Rosji minister Wysznebradzki stara się dziś 
o to, aby cena rubla nie podskoczyła w górę! 
Dziwne to,— ale eksport zboża jest w Rosji pierw- 
szym i ostatnim czynnikiem handlu międzynarodo- 
wego — i jeśli rząd eksportu poprzeć nie zdoła. 
odbije się to na finansach zadłaużonego państwa. 
Kiedy rubel przed niebardzo dawnemi czasy spadł 
na 102 centów w. a., (a chwiłowo nawet niżej) 
WÓWCZAS dźwignął walutę jedynie eksporu zboża. 
Dziś sytuacja się zmieniła. Rubel stoi za wysoko. 
Franenzi nie mogą za taką cenę kupować zboża 
rosyjskiego i gotowi sprowadzić pszenicę indyjską 
i jęczmień węgierski. (W ysznehradzki sprzedaje 
przeto srebro rosyjskie i kupuje zań obce waluty 
i dewizy złote, aby nie dać im dalej spadać, a 
tem samem nie pozwolić podnosić się rublowi na 
srkodę produkcji krajowej. 
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terzy zboża tracą czas drogi na targowaniu się 
z konsumentami niemieckimi i francuskimi, nie- 
pomni, że kiedy Rosja stanie na rynku Świato- 
wym ze swojem mozolnie i powoli z odległych 
gubernii zwożonem zbożem, trudniej wówczas bę- 


U Bas w monarchii wielka ospałość. Ekspor- 


dzie nawet i dzisiejszą cenę uzyskać. 


Ministerstwo handlu popchnęło nareszcie 
sprawę wywozu do Lewanty, spowodowane nie- 
miecką konkurencją, która taryfy swoje zniżyła 

za eetnar cukru z Ma- 


ra w najnowszej swojej kompanii „Hawaburskiej 
linii wschodniej* zagroziła austrjackim kolejom 
państwowym i południowej odjęciem całego trans- 
portu -na wschód przyznając o 50—100 i wię- 
cej procent tańsze warunki przewozu wszystkim 
fabrykom na północy monarchii austrjackiej. Po- 
łudniowa kołej i państwowe przyznają pod naci- 
skiem tak niebezpiecznej konkurencji 40°/ zniżki 
taryf do Tryestu i — z Tryestu w głąb mouar- 
chii. Towarzystwo „Lłoydu* nie orzekło jeszcze 
ostatecznie, jak się zachowa wobec żądanych re- 
form taryfowych, ale prawdopodobnie zastosuje 
się do podyktowanego przez konkurencję niemiecką 
ulżenia. 

W związka z tą kwostją eksportn za Wschód, 
stoi projektowana budowa kolei z Tryestu do Ce- 
lowca via Divacca przez Karawanki. Kolej ta dla 
haudlu nietylko południowej ale i północnej mo- 
narchii będzie miała donośne znaczenie. 


To oświadczenie, którego pani Fosco nie 
ośmieliłaby się uczynić bez wiedzy męża, wpro- 
wadziło go w osłupienie. 

Hrabia stał opodal, 
chwytem. 

— Szczytna, wzniosła! — szeptał. 

Ze słowami temi zbliżył się do niej i wsu- 
nął jej rękę pod swe ramię. 

— Jestem na twoje usługi, Eleonoro — mó- 
wił ze spokojną godnością, którą objawiał po raz 
pierwszy — a także na usługi panny Halcowbe, 
jeśli tylko zechce mnie zaszczycić, przyjmując 
łaskawie moją pomoc. 

— Do kata! Co to wszystko znaczy? — 
wołał sir Percival, widząc iż hrabia z żoną od- 
dala się ku drzwiom. 

— Wytłomaczyła ci to moja żona — odparł 
nieprzenikniony Włoch. — Tym razem zamieni- 
liśmy się z nią na role: zdanie pani Fosco jest 
mojem zdaniem. 

Sir Percival zmiął papier w ręku i zakląwszy 
energicznie, stanął pomiędzy hrabią i drzwiami. 

— Rób, jak chcesz — rzekł ze wściekłością— 
rób, jak cheesz, a zobaczysz, co z tego wyniknie. 

I mówiąc to wybiegł z pokoju. 

Pani Fosco spojrzała na swego męża z nie- 

taniem. 

"w AP A bój się — rzekł — utemperowaliśmy 
najgwałtowniejszego człowieka w całej Anglii. 
Przekonasz się, panno Halcomhe, iż lady Glyde 
zostanie wypuszczona na wolność i że włos nie 
spadnie z twojej głowy. Pozwól mi paui wyrazić 
mój zachwyt nad znalezieniem się twojem w chwili 
tak krytycznej. 

— Szczery 
Fosco. 


patrząc na Żonę z za- 


zachwyt! — zawtórowała pani 


— Szczery zachwyt! — powtórzył A 
hrabia. d. n.) 


Obecne opinie Francnzów o Bismarku, 


Sygnalizowany telegraficznie artykuł pary- 
skiego Figara o ekskanclerzu niemieckim, z po- 
wodu licznych zwierzeń tegóż przed koresponden- 
tami dzienników, obiega dziś świat cały. Ziejąca 
nienawiść Francuzów prześladowała księcia Bi- 
smarka, gdy się znajdował przy władzy, kapel- 
mistrzem chóru niezawistnego był poniekąd tenże 
sam Figaro. I dziś się nie zmieniła, ani uspokoiła 
_ nienawiść, lecz tryumf przebija z głosu francu- 
skich dzienników i mimowoluie łagodniejsze uspo- 
sobienie względem nowych rządów niemieckich. 
Z tej to przyczyny podajemy tu słynny artykuł 
bnlwarowego dziennika paryskiego, więcej jako 
wyraz popularnych opinii paryskich, aniżeli dla 
jego niezaprzeczalnych literackich zalet. 

Ekskanclerz Niemiec, powiada F. de Grand- 
lieu w Figarse, daje obecnie Światu smutne a 
interesujące zarazem przedstawienie, które uwida- 
cznia, jak dalece maleje natura ludzka w osobi- 
stości ongi tak wielkiej, sławnej i potężnej. Zda- 
wałoby się, że ten, który obalił tyle instytucyj, 
tronów i mocarstw, ten, który tak niepokoił całą 
Europę, najmniej będzie wzruszony i zdziwiony, 
widząc znikomość dostojeństw i zmianę stosunków, 
Nie umiał jednak skorzystać z lekeji, jakie sam 
drugim dawał. Powalił z zimną krwią cesarstwo, 
a dziwi się własnemu upadkowi, po którym pocie- 
szyć się nie może, a który jednakowoż jest bar- 
dziej logiczny, aniżeli wszystkie wywroty z jego 
ręki powsłałe. Nazywa sam siebie „upadłą wiel- 
kością* i tem daje charakterystyczny obraz uspo- 
sobienia swego, w którem widzimy dumę i zara- 
zem małostkowość. i i i 

Wszak był „wielkim“ co się zowie — i to 
przez ciąg 25 lat, i od niego zależało zachowanie 
tej wielkości — do końca Życia. — Trudno to 
dźwigać ciężary niebywałego wzniesienia i nad- 
zwyczajnych zrządzeń fortuny, lecz trudniej jest 
daleko ndźwignąć brzemię niełaski. Potrzeba na to 
wzniosłej, prawdziwie wielkiej duszy; a książe 
Bismark, którego imaginacja nasza widziała chę- 
tnie na dominującem stanowisku po nad zwykły 
poziom innych ludzi wzniesionego, dowodzi obecnie, 
że nie jest tak „wielkim“ jak chciało jego prze- 
znaczenie. i 

Noluit consolari, quia non est! On mie 
może się pocieszyć, że jest obecnie niczem! Sława 
i nieśmiertelność nie wystarczają mu wcale. Wstrzą- 


sał parlameptami i ludami, przemieniał kartę obu | 


półkuli, zapisał swe imię wśród najbardziej nie- 
wygasłych w historji — a teraz jako starzec 
oŚmdziesięcioletni, marzy o odegraniu smutnej, 
małej roli. — Nie jest już ani ministrem, ani 
kanclerzem, ani wyrocznią wojny lub pokoju — 
chce w zamian za to, być jednym z 397 posłów 
do Reichstagu! Cezar żebrzący o insygnia deku- 
riona ! 

Prawda, że młody i ruchliwy Wilhelm II. 
nadto niecierpliwie pożądał władzy, prawda, że 
zapomniał o usługach tego, który jest prawdzi- 
wym założycielem nowego germańskiego cesar- 
stwa. Czem więcej jednak energiczny i lekko- 
myślny zarazem monarcha jest niewdzięcznym, 
tem więcej doświadczony, stary dworak i dyplo- 
mata winien być cierpliwym, spokojnym, opartym 
na stosach dzieł swoich i stanowczych zasług. 
Byłby zdobył tym sposobem szacunek swych wro- 
gów, a kto wie może i władcy swego... Obh-enia 
jednak gorycz, żal, pretensje, które wylewa c m 
potokiem, tamują mu drogę dv kompensaty : 9- 
niłają go w oczach całej dzisiejszej ludzko ci, a” 
nawet potomności. 

Nie piszemy tych słów po to, ażeby tryum- 
fować z upadku wroga, który tyle złego nam wy- 
rządził, — przeciwnie, piszemy pod wpływem bolą 
że wielkość prawdziwa do tego stopnia upadła — 
pod wpływem żalu, że zmniejszyć się musi dla 
niego nasze uwielbienie, nienawiść i politowanie... 

Mówią, że największym dowodem siły jest 
wymowa, lecz zarazem i milczenie. 

Bismark nie zrozumiał, że bywają okoliczno- 
ści, podezas których godność nakazuje — milczeć. 
Wyjął z szuflady stosy wspomnień i głosi je ca- 
łemu światu, z goryczą i żalem. 4 

Pomimo, że Wilhelm jest z natury gadatli- 
wy, okazuje się daleko dyskretniejszym, aniżeli 
dawny jego minister. On wstrzymuje się wobec 
człowieka, którego oddalił, nie mówi nie o powo- 
dach rozłąki i nieporozumienia. 

Kanclerz przeciwnie, głosi to na wszystkie 
strony. On, który ongi był tak niedostępny, dziś 
otwiera swe pcdwoje dla każdego. Z chęcią 1 
uprzejmością przyjmuje francuskich, niemieckich 
i rosyjskich dziennikarzy, deputacje z miast, adre- 
8y korporacyj i syndykatów, poemata, nawet mło- 
de dziewczęta, które mu kwiatki przynoszą. Z Je- 
dnymi mówi, drugich ściska za rękę. a innych 
całuje. Jak polityczny nieboszezyk Boulanger, ka- 
że się Ip zwać w rozmaitych pozach i posta- 
ciach, — ja o kirasjer, w mundurze, bez munduru, 
w hełmie, bez hełmu, stojąco, siedząco, na koniu, 
Z psami — bez psów — i rozdaje wszystkim hoj- 
nie swoją podobiznę. 

~ Ten wielki ongi człowiek keńczy tak, jak 
gdyby był prowinejonalnym aktorem. 

Wspomina w rozmowie o wszystkich wy- 

adkach i epizodach politycznych. Odałania zaku- 

Boe sprawy wielkiej europejskiej polityki, wszy- 
stkich oskarza, a mówi tylko o swojej przezorno- 
ści, roztropności, umiejętności, głębokiej polityce, 
o sprycie swoim i energii. Mówi o sprawie Mo- 
riera, Wolgemutha, o cesarskich reskryptach, o 
kwestji robotniczej, o pracach kobiet i dzieci, o 
socjalizmie, tej jego zmorze, o anglo-niemieckiej 
konwencji, którą gani, o akwizycji Helgolandu, 
którą krytykuje. 

Z ironią mówi o polityce młodego władcy, 
którą już nie rządzi i ogłasza, iż wyda pamiętniki 
swoje, które lipskie drukarnie w 100.000 egzem- 
plarzy wydadzą Światu, a przedewszystkiem ska- 
rzy się na tych, którzy przeciw niemu piszą i na 
tych, którzy go opuścili, porzucili — którzy zu- 
pełnie się go wyrzekli. Nazywa ich gwałtownie 
podłymi, idjotami, zdrajcami i głupcami. | : 

Czyż to nie smutny, nie bolesny widok tej 
dzikiej bestji, miotającej się w swej klatce ? 

Wobec słuchaczy, nerwowo laską rozrzuca 
piasek w aleach swego parku, bije uią po krza 
kach, po drzewach, rzuca się, jak gdyby się bro- 
nił od wiedźmy. Bezsilny ! Bezsilny | To go tra- 
wi, boli, zabija! A 

Jeden z odwidzających, wyszedłszy od niego 
z przerażeniem , rzekł, Że to najstraszniejsze i 
najbardziej wzruszające konanie polityczne, jakiego 
nie znaleźć w historji! 

„Nie mogę milezeć wobec napaści!“ — 
rzekł Bismark do redaktora Nowości Drezdeń- 
skich. „Nie mogę się zdecydować do uprawiania 
pola!“ — rzekł do drugiego. A do innego jeszcze 
powiedział: 

„Nie mogę chodzić jak pies w kagańcu !* — 
Nie! On musi szczekać, on musi kąsać, on ma 
takie same kły, jak jego dogi — i czuje po- 
trzebę rzucania się na swoich przeciwników... 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 7. Sierpnia 1890. 


Czy to duch-máciciel Fryderyka III. kroczy żeli to jest prawdą, 0 czem ja tylko z opowia- 
dań słyszałem, to nie wyzyskaliście również i 
sposobności naprawienia tego wielkiego błędu 


za nim, i prześladuje go? Wbrew wszełkim pra- 
wom natury i moralności, postawił syna naprze- 


ciw ojca, chcąc go użyć jako narzędzie. A teraz| przez przymierze z Turcją*. 


ten syn, to narzędzie, zwraca się przeciw niemu, 
i niszezy go! Straszna, tajemniczą sprawiedli- 
wość — sąd Boży! Jak owi męczennicy piekła 
dantejskiego, którzy nieustannie opiewają swe 
męki — tak i ten wściekły szaleniec, furjat z 
Friedrichsruhe, wiecznie się miota, narzeka i prze- 
klina. Wymyśla wszystkich gryzipiórów, których 
„gadzinowym* funduszem sowicie opłacał, wymy- 
sla dawnego nauczyciela młodego cesarza, proro- 
kuje z radością, że „prawa i ustawy robotników 
są to pochodnie, które kiedyś podpalą rusztowa- 
nie socjalne“; przepowiada , że wypadki przyszłe 
„wodą rozcieńczą wino cesarskie”. 

Oświadcza, że jest stanowczo zdecydowany 
napisać i ogłosić pamiętniki — „chyba, że mu 
stawiać będą przeszkody i robić mu będą trudno- 
Ści w przeglądaniu archiwów*; — ogłasza ha- 
łaśliwie, że zamierza jechać do kąpiel morskich, 
że pragnie zwiedzić obce kraje, że chee wyje- 
chać do Nizzy, do Paryża, a może nawet zdala 
od niewdzięcznej ojczyzny, osiedli się w Anglii. 
Po spacerach, organizowanych pompatycznie, 
po teatralnemu, w otwartym powozie w Hambnr- 
gu, gdzie się tłumom pokazywał, jako curiosum, 
ciekawe zjawisko, — organiznje obeenie, za Życia 
jeszcze, pod swojem imieniem i na cześć własną, 
mnzeum, zawierające wszystkie dzieła sztuki, do 
niego należące, wspomnienia i pamiątki. Wiado- 
mo, iż do pałacu Schónhausen przybyło już 300 
pak! Co za agitacja, co za gorączka! Jakie nie- 
nasycone pragnienie, jaka żądza sławy i rekla- 
myl Czy to jest ów wielki człowiek? Czy dra- 
mat ten farsą zakończony nie pozwala wątpić o 
wzroście dotychczasowego tyrana, i o silnej bu- 
dowie jego dzieła ? s s 3 

Jakiż to jest kontrast z innymi słynnymi 
ludźmi w historji, którzy w niełaskę popadli! 
Przypomnijcie sobie Sully'ego, który nagle ode- 
pchnięty przez rejentkę po śmierci swego władcy 
usuwa się w zacisze, spogląda na medal z wize- 
rnnkiem Henryka IV. u szyi wiszący, całuje go 
ze wzruszeniem i kończy cicho swój żywot! 
Przypomnijcie sobie ministra Maurepas, który 
intryga pani Pompadour, przez Ludwika XV. ode- 
pchnięty, cofnął się i żył na wygnaniu w eiszy i 
samotności przez lat 25 Przypomnijcie sobie 
Malhesherba, Villela i tyłu innych, a w końcu 
Mac-Mahona. R 

Ten ostatni, z godnością wyrzekł się wła- 
dzy, a gdy republika niedawuo ofiacowała mu 
wybitne stanowisko, odpowiedział: Gdy się było 
pierwszą osobistością w państwie, nie można już 
niczem innem być, chyba tylko żołnierzem ! 

Wszak Bismark mógł tak samo odpowie- 
dzieć; „Gdy się było pierwszą osobą w państwie 
nie można już niczem innem być jak tylko żoł- 
nierzem. W dnin, w którym dzieło moje będzie 
na niebezpieczeństwo narażone, pomimo wieku, 
przywdzieję zbroję, chwycę miecz i pójdę bronić 
tego co stworzyłem“! 

Mówią, że za czasów swej władzy, wyrzekł 
razu pewnego eks-kanclerz:; 

„Ja skończę, być może, jakiemś wielkiem 
głupstwem* I 

Kto wie, może prorocze były te słowa! 

Zbierają składki w Niemczech, na wysta- 
wienie mu pomnika. Składki te idąrleniwo, nie- 


sbęgtnie. Gdy jego pomnik tak ehwiejną ma ~ *- 
„"łaSrę, czy nienależałoby sądzić, że i jegi uzieło 


nie ną lepszym spoczywa fundamencie 1? 
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Przyjaźń niemiecko-rosyjska. 


Zbliżająca się wizyta cesarza Wilhelma II. 
w Rosji, która niewątpliwie ma na celu złagodze- 
nie stosunku Niemiec i trójprzymierza do Rosji, 
w celu powiększenia szans pokoju europejskiego, 
nadaje okolicznościowo szczególną wagę WJwnę- 
trzeniom się księcia Bismarka o stosunku Nie- 
miec do Rosji. Z tego względu podajemy dosłownie 
ostatnią część ostatniej rozmowy tegoż z nowym 
korespondentem petersburgskiego Now. Wremieni 
traktującą wyłącznie stosunek Niemiec do Rosji. 

W sobotnim numerze Gas. Nar. podaliśmy 
już kilka szczegółów z tej części rozmowy ks. Bis- 
marka z korespondentem. A , 

„Rzeczywiście — to słowa księcia — moje 
zapatrywania się na polityczne znaczenie Rosji 
dla Niemiec nic się nie zmieniły. Ja byłem zawsze 
za dobremi serdecznemi stosunkami z Rosją. bo 
to interesom Niemiec najwięcej odpowiada. Jeżeli 
takie stosunki nie zawsze istniały, to winę tego 
nie można mnie przypisywać. Nie ja się odwró- 
ciłem od Rosji, ale mnie od niej oderwano, przy- 
czem dostałem się w takie położenie, że nie mo- 
głem już nadal pozostać na mojem stanowiskn, 
nie chcąc być w sprzeczności z moją dnmą 1 że 
sławą Niemiec. Rozpoczęło się to w r. 1875, gdy 
książe Gorezakow, stary mój przyjaciel, po raz 
pierwszy okazał, że jego egoizm dotknięty został 
wielce i nieuleczalnie stanowiskiem jakiem ja za- 
jąłem w politycznym świecie“. Jako ilustrację tego 
opowiedział książę Bismark jeden epizod z swo- 
jego pobytu w Paryżu w czerwcu r. 1867, 
przyczem przepraszał korespondenta, że już raz 
ten epizod przy innej sposobności korespondentowi 
Daily Telegraph'u opowiadał, Rozumie się, że ko- 
respondent nie miał nic przeciwko temu, a książe, 
pociągnąwszy piwa z kamionki, mówił tak dalej. 

„Spotkałem wówczas w Paryżu marszałka 
YVaillant'a, dobrego, godnego szacunku staruszka, 
który, jak mi się zdaje, jeszcze od tego czasu, 
gdy js byłem posłem w Paryżu, Szczerze mnie 
lubił. Otóż powiedział on raz do mnie: „Kocham 
cię szczerze, drogi przyjacielu i dlatego bardzo 
mi przykro, że wkrótce będziemy musieli, crotser 
los bayonneftes, albowiem my Francuzi, tak jak 
kogut na kopisku nie możemy znieść, gdy ktoś 
głośniej, jak my, krzyczy w Europie“. 

Ek bien, s'il eu est ainsi — croisons les" 
odpowiedziałem na wpół żartem — „et nous les 
avons crotsć:s*. „Otóż wasz zmarły kanclerz — 
mówił ksij/o dalej — mie mógł się również zgo- 
dzić, ze -inuowiskiem, jakie ja zajmowałem 
w Europie. Ju jednak uwzględniałem długo tę 
osobistą niechęć mojego byłego przyjaciela i sta- 
rałom się trzymać zdala ten czynnik od państwo- 
wych stosunków, zwłaszcza, że „monarchowie 
sympatyzowali ze sobą. Na dowód, jak my dwaj, 


Po śniadaniu omawiał ks. Bismark kongres 
berliński. „Qniewają się i napadają na mnie w 
Rosji — mówił on — « powodu rezultatów kon- 
gresu berlińskiego. Nie można jednak zapominać 
o tem, że kongres zwołany został tylko na życze» 
nie Rosji. 

W lecie roku 1878 przybył do mnie hrabia 
Szuwałow i wyraził mi życzenie cesarza Aleksan- 
dra I., abym podjął się zwołania kongresu. Po- 
wiedziano mi przytem, że mam tę maszynę tylko 
w życie wprowadzić, a że resztę oni już sami wy- 
walczą. 

Car Aleksander II. był dla mnie zawsze tak 
łaskawy, że nie mogłem mu tego odmówić. Szu- 
wałow i ja, podzieliliśmy się robotą — on podjął 
się nakłonić do wzięcia udziału w krongresie An- 
glię, ja Austrję. Podczas całego kongresu uważa- 
łem się za sługą Rosji, wypełniałem wszystkie ży- 
czenia rosyjskich pełnomocników, przeparłem ich 
żądania, mie moja zaś wina, że nie odpowiadały 
one temu, co powinno było być żądane. Przypisy- 
wałem wówczas tuk wielkie znaczenie przyjaźni 
Niemiec z Rosją, szemrania znosiłem du- 
mne zachowywanie abec muie Gorczakowa. 
Faktycznie postępo „edy zemną, jak z słu- 
żącym, gui ne monte pas asser vite guand on a 
sonné". 

Na uwagę korespondenta Nowoje Wremia, 
że mniemano w Rosji ogólnie, że rosyjscy dyplo- 
maci nie dorośli Bismarkowi, odpowiedział tenże : 
„Gra była nie równa, nie mieliśmy żadnych adu- 
tów, a byliśmy przekonani, że Niemcy na tem 
skorzystają, To, co pan mówił o rosyjskich dyplo- 
matach, jest bardzo słuszne, jeżeli się to ma do- 
tyczyć jednego z nich, co się zaś tyczy drugiego, 
to mie wierzę temu, co O nim opowiadają. Był on 
rzeczywiście wielkim zwolennikiem angielszczyzny, 
ale nie lubiał on Anglików, tylko ich sposób ży- 
cia, ich komfort. Zresztą był on człowiekiem, 
który wychował się ZA granicą, a nie w Rosji. 
Ubolewam nad tem, t» rosyjska opinja publiczna 
nie miała wówezas za granicą organu, w którym 
mogłaby była umieszczać swoję zapatrywania na 
sprawy dnia. Byłem wówczas tak skłonny do po- 
pierania rosyjskich interesów, że nie zmieniłbym 
mojej polityki nawet wtedy, gdyby wasi sławofiłe 
pochwycili ster rządów. Życzenia ich spełniłbym 
tak samo, jak spełniłem życzenia hrabiego Szu- 
wałowa. 

„Życzyłem sobie już oddawna wejść w sto- 
sunki z przedstawicielami rosyjskiej prasy. Przed- 
tem jednak, gdy ja jeszcze byłem przy „intere- 
sach*, było to niemożliwe, boby mi zaczęto nie- 
dowierzać... 

„Po berlińskim kongresie zmieniły się nasze 
stosunki do Rosji. Była wprawdzie chwila, w któ- 
rej mi hr. Szuwałów zaproponował zawarcie for- 
malnego przymierza, ale to znaczyło zerwać z ca- 
łą Europą, a ja nie mogłem się zdecydować na 
izolowanie Niemiec, zwłaszcza, że z Rosji do- 
chodziły nas echa rozstroju w wewnętrznych sto- 
sunkach. 

„W takich okolicznościach trwałość przymie- 
rza nie była zagwarantowaną. Wypadki potwier- 
dziły wkrótce moje obawy. W r. 1879 dostał się 
w moje ręce dokument, w którego istnienie nie 
wierzyłbym, gdybym go był nie miał w moich 


| rękach. W dokumencie tym gwrożba wojny 
b 
| 


'AZMAÓ6ZONĄ. 

- spowodowało, że pojecha- 
półoży- 

łem kamio-anoagielny dla dzisiejszego trójprzy- 

mierza,.. 4 

„Mimo tego, Niemcy nie są wcale wrogo 
usposobione dla Rosji. 

„Nie main pojęcia, coby było w razie rosyj- 
sko-niemieckiej wojuy. Postawiwszy bowiem tę 
kwestję na rezlnym gruncie, jakie odszkodowanie 
mógłaby otrzywać strona zwycięska ? 

„Rosja n.o;laby Dam zabrać kawałek wybrze- 
ża, to znaczy zyskać jeszcze więcej Baltyjczyków, 
nad którymi spranowanie rządów jest bardzo tru- 
dno, ze względu na to, że oni są nader demokra- 
tyczuie nsposobieni. Gdyby zaś Niemcy wygrali, 
to musielibyśmy zabrać Polskę, a Polaków 
mamy już dzisiaj więcej, niż można 
ich pragnąć. Nadto jest rzeczą pewną, że 
500 000 Niemców mniej szkody wyrządziłoby Ro- 
sji jak Niemcy ucierpieliby od 500.000 Moskali 
któ:zy przeszliby nasze granice. 


„ZDam wasze miasta i wasze wioski, równie 
ła so je zburzyć, jak odbudować. U nas, gdzie 
lu:uość jest liczniejsza, gdzie miasto graniczy 
z miastom, rzecz miałaby się inaczej, 

„Przykład Karola XII. i Napoleona nie za- 
che.a do wojny z Rosją. Z takiemi żywiołami 
bowiem walezą tylko ludzie, których Bóg roz: mu 
pozbawił. Znamy również dobrze cnoty rosyjskie- 
go żołnierza, jego wytrzymałość i dziką odwagę. 
Sw ją drogą wierzę silnie w zamiłowanie do po- 
koj: rosyjskiego narodu, w zdrowy rozum i po- 
k.j'wą politykę rosyjskich mężów stanu. Gdy 
mi 4wracano uwagę na konceutrowanie wojska 
rosyjskiego przy granicy, uważałem to zawsze 
za bardzo naturalne, że Rosja pragnie być gotową 
z swojemi zbrojeniami na wypadek przyszłego 
rozstrzygnięcia kwestji wschodniej. Nigdy jednak, 
wierz mi pan, nie sądziłem, że zbliżenie wojsk 
rosyjskich do granicy ma być uważane za groźbę 
Niemcom. Tak mało wierzę w prawdopodobień- 
stwo wojny rosyjsko-Diemieckiej, że nawet wie- 
rzę w niemięszanie się Rosji w razie wojny 
Niemiec z Rosją. Jeżelibyśmy zaś my rozpoczęli 
wojnę z Rosją, to rozumie się, że Francja sko- 
rzystałaby Z tego, a wtedy mielibyśmy wojnę 
po dwóch stronach państwa. 

Jestem obecnie -- mówił książę w końcu 
swej rozmowy — zwyczajaym śmiertelnikiem, po- 
liiyką Niemiec już więcej nie kieraję, mimotego 
jednak znaczy moje zdanie jeszcze dużo w kwo- 
stjach polityki i dlatego mogę twierdzić, że Niem- 
cy nigdy nie zaczepią Rosji. Nie ma do tego ża- 
dnego powodu, nie wspominając już nic o ogrom- 
nych szkodach, jakie by przez to poniósł handel 
i przemysł obu stron walezący:b. Jeżeli się te 
wszystkie względy rozważy w Rosji i w Niem- 
czech, to na miejsce obecnej nieufności wstąpi 
rozumem podyktowane przekonanie, że wojnę mię- 
dzy obydwoma zaprzyjaźnionemi państwami należy 
uważać za niemożliwą. Do wojny między Niem- 
cami a Rosją, powtarzam jeszcze raz, nie ma ża- 


"ła dwa ra 
„To moje odki 


mon vieuc Guillaume i ja, przychylnie byliśmy | dnego ważnego powodu. Gdyby zaś mimotego 


mógłbym przytoczyć jedną 
korespondencję z cesarzem, która mi przed paru 
dniami wpadła pod ręce. Działalność armii ro- 
syjskiej podczas wojny tureckiej śledziliśmy Z ta- 


usposobieni dla Rosji, 


przyszło do wojny między temi dwoma państwami, 
to byłaby to wojna de lane caprina*. Na tem za- 
kończył ks, Bismark swoje wynurzenia. Przy po- 
żeguaniu prosił księcia korespondent Now. Wrem., 


ką uwagą, jakby to była nasza armia. Niepowo- | aby raz przecież jeszcze odwiedził Rosję, na co 


dzenia pod Plewną smuciły nas, 
powanie przez Bałkan — cieszyło. Oc 
liśmy z niecierpliwością chwili, w której stano- 
wisko Rosji na Bałkanie będzie niezachwianem. 


szybkie postę- tenże odpowiedział: „Wierzę „w zdrowy rozum 
Oczekiwa- | rosyjskiego narodu, ale do Rosji nie mogę jechać ; 


on dirait, gue j' y suis allé faire de la politique“. 
Mimo oczywistej przesady, jaka przebija ze 


My z pewnością nie winni temu, że tak się nie słów Bismarka, oddającego Świadectwo nierozer- 


stało. Nie wyzyskaliście stosownej chwili, a je- | walności przyjaźni 


niemiecko-rosyjskiej, mimo 


A 


walkę przeciw Niemcom nadba tyckim, za wyż- 


przesady zdradzającej, iż 


nie szezerą politykę, — nie możemy zakończyć 
tego sprawozdania inaczej jak wyrażając życzeuie; 
aby dla dobra Europy podobne zapatrywania miały 
już li akadeimiczne znaczenie. Odpowiadającem 
temu Życzenin twierdzeniem, że zavatrywania Bi- 
smarka maj; w obecnych stosunkach li „akademi- 
czną wartość“, zakończył też dzisiaj swój list u- 
rzędowy korespondent berliński do Pester Lloydu. 


Wpływ nieurodzajów 
na politykę Rosji. 


Rosja zajęta cała wielkoświatową polityką. 
idaą panslawizmu i wykonaniem testamentu Piotra 
Wielkiego, który jej zalecił dążyć do panowania 
nad całą Europą, niezważa zazwyczaj na potrzeby 
wewnętrzne kraju, nie troszczy się o potrzeby 
ludności, pozostawiając ją losowi, a kiedy przy- 
czyny elementarne wywołają niezadowolenie tej 
ludności, rząd niestara się o usunięcie tego nieza- 
dowolenia, ale chcąc odwrócić skutki jego od 
siebie, wynajduje w stosunkach politycznych jakiś 
fakt sobie nienawistny, ku któremu stara się 
zwrócić zapęd rozgoryczonego ludu. Tak samo 
stało się w bieżącym roku, wobec niepomyślnego 
wyniku żniwa w Rosji. 

Według ostatnich doniesień z wschodniej i 
południowo-wschodniej Europy, zbiory zboża w Ro- 
sji można nazwać ledwo miernemi, w Rumunii są 
obfite a we Węgrzech i Austrji nieco lepsze niż 
mierne, W okręgach zbożowych południowej i po- 
łudniowo-wscbodniej Rosji spodziewać się można 
co najwyżej miernego zbioru, a na stepach połu- 
dniowo-wschodnich aż do Kaukazu, w najlepszym 
razie barlzo miernego zbioru. W Niemczech na 
tomiast zbiory zapowiadają się zadowalająco. 
Wskutek tego potrzeba Niemiec sprowadzenia zboża 
obcego ponad produkcję własną w tym roku bę- 
dzie stosunkowo niezn.czną, a także Europa za- 
chodnia, Szwajcarja i kraje skandynawskie, przy 
zaspokojeniu swoich potrzeb tegorocznych, będą 
potrzebowały mniej oglądać sią na Rosję niż w 
latach poprzednich. Na gospodarstwo społeczne 
państwa rosyjskiego będzie to miało bezwątpienia 
bezpośredni wpływ, czy te odległe krainy, które 
niemal bezwzględnie zawisłe są od wyniku zbio- 
rów, będą miały pod tym względem powodzenie 
dobre, średnie lub małe. Wprawdzie nie wiele 
się zna ciągle zmienne warunki życia ludności 
wiejskiej tamże. Z reguły dowiadujemy się o nich 
dopiero wtedy, gdy zajścia niezwykłe zwrócą u- 
wagę na przyczyny ich gospodarcze, a doświad- 
czenie poucza, że tam z wyniku zbiorów poczy- 
nają się wszelkie trudności. 

Ale w Rosji koła nadające ton polityce 
nie mają zwyczaju zwracać uwagi na te przy- 
czyny; zadowałniają się, jeśli na jakieś działanie 
wynajdą przeciwdziałunie, przy tem zbytnie za- 
przątnięcie umysłów reszty Europy, powoduje 
całkiem naturalnie to, że trudności powstające 
ze stosunków wewnętrznych, tam bywają usuwa- 
ne i przenoszone, gdzie do nich żadnego powodu 
nie było. W ostatnich dniach nawet półurzędowe 
dzienniki niemieckie „wióciły uwagę na nieza- 
dowolenie, o jakiem koła polityczne w Rosji 
w swoich organach donoszą. Wobec tego można się 
spodziew ać, że agitacja rozpoczęta przeciw Niem- 
com z powodu zamierzonej wizyty cesarza Wil- 
tolma w Berlinie, wewnętrznemu nieządowoleniu 
w kraja wskaże równie piesł "przedmiot, ja 


szość ich w oświacie i cywilizacji, Gdyby jednak 
koła wpływowe w Rosji zaopiekowały okolicami 
kraju, gdzie ludność wiejska wskutek przyczyn 
ekonomicznych czuje się przygnieconą, gdzie 
państwo, gdyby chciało postarać się o zarząd na- 
leżyty, znalazłoby na dziesiątki lat wdzięczne 
pole do czynnego zajęcia się ludnością, to bez- 
wątpienia niezadowolenie niższych warstw lu- 
dności wkróteeby znikło i wcaleby nie było po- 
trzeby wyszukiwać dlań przedmiotu po za grani- 
cami kraju. 


| 


Kronika miejscowa 1 zamiejscowe. 


Lwów dnia 6. sierpnia. 


* Mianowanin Rada szkolna kraj. zamianowała 
tymczasowego nauczyciela młodszego Jędrzeja Mazu- 
ra w Tarnawie, stałym nauczycielem młodszym, za- 
wiadującym szkołą filialną w Borku; tymczasową 
nauczycielkę Władysławę Krawecką, w Niegowici, 
stałą nauczycielką szkoły etatowej w Niegowici; 
tymczasową nauczycielkę młodszą Józefę Swobodównę 
stałą nauczycielką młodszą XIV. szkoły etatowej żeń- 
skiej w Krakowie. 

* P Oktaw Piotruski, 
ści do zdrowia, i jak się dowiadujemy, 
wkrótce urzędowanie, 

* Jan Matejko bawi obecnie w swoich Krze- 
sławicach, zkąd powróeiwszy, odda się dalszej pracy 
nad kartonami do polichromii kościoła Panny Marji 
i przystąpi do wykonania nowego wielkiego obrazu 
historycznego. Za reprodukcję tego nowego obrazu o- 
fiarowało Matejce Towarzystwo sztuk pięknych 3000 
złr. i obowiązało się zająć jego wystawieniem, z któ- 
rego cały dochód oddany będzie artyście. 

* Prezentę na gr. kat. probostwo reg. coll. 
w Tustanowicach otrzymał ks. Władysław Bierzecki, 
gr. kat, proboszez w Radoszycach. 

* Doktorat medycyny otrzymał w Wiedniu p. 
Józef Krynicki z Seńkowej Woli w Galicji. 

* W spisie wybitniejszych osób, które wzię- 
ły udział w otwarciu wystawy przemysł. i pedagogi- 
cznej w Krośnie, a który przedwczoraj podaliśmy, zostali 
przez pomyłkę pominięci pp. Stawiarski, członek Ra- 
dy powiatowej w Krośnie, Franciszek hr. Mycielski 
z Wiśniowej, ks. dr. Jan Siemieński ze Lwowa i ks. 
Jastrzębski z pod Krosna. Sprawozdawcą Gas. Nar. 
był p, Adam Bieńkowski. 

* Wienice ruski na pogrzebie Miekiewi- 
cza Jak wiadomo Rusini cofnęli się od udziału w 
uroczystościach krakowskich, tylko redakcja Narodu 
wysłała na trumnę wieszcza naszego wieniec ciernio- 
wy. Ale w decydujących aferach krakowskich tak 
jakoś zakręcono, że sprawa z tym wieńcem poprostu 
spełzła na niczem. Narod w ostatnim numerze po” 
daje dokładny opis całego zajścia, a Diło powtarza- 
jąc rzecz całą dodaje od siebie ironiczną uwagę W 
sensie: „Ja do tebe z sercem a ty do mene z per” 
cem“, czem daje nowy dowód swojej nieuzasadnionej 
nienawiści do Polaków. My piszemy się zupełnie na 
ostatni ustęp artykułu Narodu, gdzie wspomniane 
pismo powiada, że na tem usunięcia wieńca je89 
przez sfery krakowskie, nietylko, że nie poniosło klg- 
ski, ale owszem wygrało w oczach reszty publiczno” 
ści polskiej. 

* Similis simili gaudet. 
rozwodzi sią w obszernym artykule Z 
zasługami osławionego A puehtina 83 


powrócił w zupełno- 
obejmie już 


ona ja Ruś 
CENA. it 


polu rus- 


jaką $ 4 statutu organizacyjnege zezwala; 
| lnych zaś będą przyjęte tylke te kandydatki, które 


ZĘ A zz i ar a a EZ BÓR... 
były kanclerz i w 
tej rozmowie nie tyle zwierzał się ze swych za- 
patrywań, ile raczej „robił* dalej na własną rękę, 


skiego szkolnictwa, z okazji 50-letniego jubileuszu 
służby tego nieonego djatela i kata wszystkiego co 
polskie. „Dla russkich Galicjan — powiada C. Ruś — 
imię jubilata już dawno stało się drogiem!* Kilka 
powyższych wyrazów daje miarę bezczelności tego 
moskałofilskiego pisma, które na wstyd imienia ru- 
skiego i wszystkiego co tchnie jaką taką uczciwością, 
ośiniela się z takim cynizmem mówić o zohydzonym 
i przez Moskali nawet pogardzanym posiepaku. 


* Nowe marki na opłaty szkolne wejdą w 
życie z dniem 1. września. Do 31. grudnia atoli mo- 
gą strony, które się już poprzednio w marki poprze- 
dniej emisji zaopatrzyły, używać ich wyjątkowo do 
uiszczenia opłat szkolnych za pierwsze półrocze roku 
sz. 1890/91 — od 1. stycznia 1891 muszą jednak 
nowe marki wejśó w użycie. Rozstrzygnięcie co do 
wymiany nienaruszonych i stanowczo jeszcze nie u- 
żytych marek dawnych pierwszej emisji na nowe, 
pozostawiono ministerstwu wyznań i oświaty. 

Nowe marki na opłaty szkolne dzielą się na 
trzy kategorje: po 10 złr, po B złr., po 2.50 złr, 
drukowane na prążkowanym papierze, zaopatrzone 
ząbkami po brzegach w formacie 52 mm. szerokości, 
30 mim, wysokości. Rysunek marki przedstawia trój- 
dzielną strukturę architektoniczną, Spoczywającą na 
wspólnym wzdłuż całej szerokości marki biegnącym 
cokule. Marki na 10 złr. są nałożone barwą błęki- 
tną, na 5 złr. barwą zieloną, a na 2 złr. 50 ct. 
bronzową. 


* Metryki chrztu, ślubu i śmierci urlopni- 
ków, rezerwistów i marynarki, obrony krajowej, 
strzelców krajowych, tudzież członków ich rodziu, 
wystawiane w celach  owidencyjnych wojskowych, 
winne być wydawane nietylko z uwolnieniem od 
stempła, ale zupełnie bezpłatnie. 


*  Niesłychana nawalniea z ulewnym deszczem 
gradem i piorunami nawidziła Kraków w noey znie- 
dzieli na poniedziałek. Silny grad wybił mnóstwo 
wróbli, siedzących na drzewach plantacyj, pioruny 
uderzały bardzo bliako miasta, a grzmoty były tak 
doniosłe, iż niezawodnie nikt w Krakowie nie spał, 
a małe dzieci, przerażone hukiem i blaskiem, lamen- 
tem napełniały mieszkania. Burza powtarzała się w 
półgodziunych mniej więcej odstępach trzy razy 
z rzędu. 

Około godziny 3 rano piorun uderzył w dom 
pod nr. 58 na ulicy Dietla własność p. Jakobera i 
spowodował groźny pożar, który następnie straż ognio- 
wa ugasiła. Dzięki dzielnemu ratankowi spłonął tyl- 
ko dach. Od połaru oświetlone były ulice przylega- 
jące, a z rynku głównego zdawało się, że kościół 
Dominikanów stoi w płomieniach. 

Największa burza była między godz. 2a 3 
w nocy, przeminęła zaś dopiero o gedz. 4 rano. 


* gzamina kwalifikacyjne dla  naczycieli 
szkół ludowych pospolitych i wydziałowych rozpoczną 
się przed komisją egzaminacyjną we Lwowie dnia 22, 
września br. Podania należycie ostemplowane i zao- 
patrzone: a) w metrykę urodzenia; b) w krótki ży- 
ciorys z podaniem przebiegu odbytych nauk i wykaz 
dzieł, przestudjowanych do egzaminu; ©) świadectwo 
dojrzałości i d) w dowody najmniej dwuletniej pra- 
ktyki nauczycielskiej, odbytej w szkole ludowej pu- 
blicznej, lub prywatnej, mającej prawo szkoły publi- 
cznej, należy wnosić do komisj egzaminacyjnej (ul. 
Skarbkowska, l. 89) za pośrednictwem Rady szkolnej 
okręgowej, najdalej po dzień 6. września. Podania 
później wniesione, nie będą uwzględnione, 


* Dyrekcja żeńskiego seminarjum naucz. 
wc Lwowie ogłasza, że na rok szkolny 1800/1 do 
klasy I. będzie przyjetę tylko taka liczba uczenie, na 
do klas 


Już chodziły do seminarjum i zostały uznane za przy- 
sposobione do tychże klas. Wpisy do wszystkich klas 
seminarjum, na kurs froblowski, do wzorowej szkoły 
ćwiczeń i do ogródka freblowskiego będą się odby- 
wać dnia 29., 30. i 31.. sierpnia br. od godz. 9 do 
12 przed południem i od 3 do 6 po południu. 


* Pożary. Wczoraj rano przed godz. 8. wszezął 
się w mieście Brzesku pożar, który dopiero nad 
wieczorem zdołano ugasić. Spłonęła czwarta 
część miasta, kllkadziesiąt tedy domów mie- 
szkalnych wraz z zabudowaniami gospodarczami, Sąd, 
kościół i domy w rynku ocalono. 

W Otynii wybuchł wczoraj (5. bm.) o godz. 
8. rano pożar trzeci raz od dwóch miesięcy. W 
ciągu pół godziny objął 3 domy, a ponieważ powie- 
trze na szczęście było spokojnia i wszyscy rzucili 
się do ratunku, więc zdołano wkrótce pożar o- 
panować, 

W niedzielę po południu wybuchł pożar w Br o- 
nowieach wielkich. Przybyła na miejsce po. 
Żarna straż z Zabierzowa, zastała w płomieniach je- 
den dom mieszkalny i stodołę, napełniona zbiorami 
z 18 morgów, własność dwóch gospodarzy. 

Miasteczko Jedlińsk pod Radomiem, zgo- 
rzało w niedzielę 2. bm. doszczętnie Z przeszło stn 
domów mieszkalnych ocalało zaledwie 12. Pastwą o- 
gnia stało się prócz tego mnóstwo budowli gospo- 
darczych i stodół z zebraną już tegoroczną kree 
scenoją. 

W Biłohorszezy pod Lwowem, jak dono- 
szą, wszczął się dziś w nocy pożar, który zniszczył 
budynek i wszystkie zapasy, 


* Zmarli we Lwowie: Eugenja Romańczuk, 
córka profesora, w 21 r. życia. — Michalina Piskup, 
właścicielka realności w 25 r. życia i Feliks Józef 
Adler w 21 r. życia. 

W Łomży zmarł Roman Londyński b. inspe- 
ktor urzędu lekarskiego gubernii łomżyńskiej w 60 
rokn życia. 

Pierwszy kapłan polski wyświęcony przez bi- 
skupa w Kalamazoo w Ameryce, ks, Jan Lemke, 
zmarł tamże niedawno. Zwłoki zinałrego przewiezio- 
no do kościoła św. Wojeiecha w Detroit. W ekspor- 
tacji wzięło udział 40 księży, a pomiędzy nimi ks, 
biskup Foley. W kościele mowę Żałobną w języku 
polskim wygłosił najznakomitszy w Ameryce ką- 
znodzieja polski, ks, Możejewski z Buffalo, zaś w ję- 
zyku angielskim ks. biskop Foley. 


* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi d. 6. sierpnia o godzinie 12. w po- 
łudnie ; 

W ubiegłej dobie licząc od 12, godz w po- 
łudnie dnia 5 bm do 12. godz, w południe d. 6. bm. 
mieliśmy wiatr co do kierunku przew. północny, co 
do sity słaby (1'3), niebo prawie czyste, powietrze 
viiga „gada zaled.), opadu nie było, 

redn eTalura w tym czasie była + 23 1°C, 
+ 163:0 ehai dziś przed 12tą, najniższa 
waga: C g E 
R E D doba była pogodna; dziś rano 
it Zniżka barometryczna 755—760 mm. znajdo- 
wala SIĘ W półn. Skandynawii; zwyżka 770 do 
766 mm. w zatoce Biskajskiej; zniżka drugorzędna 
utworzyła się we Włoszech. 

t Stan barometru zredukowany do poziomu morza 
był dziś o 9 godz. rano 765 mm. Barometr opada. 
Prognoza na dobę następną od 12. godz. w po- 

d. 6. bm. do 12. w południe d. 7. bm.: 

„, Wiatr będzie co do kierunku zmienny, co do 
siły słaby (1—2); Średnia temperatura doby pod- 
niesie się do 4- 25'0°C; niebo będzie przeważnie 


łudnie 
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pogodne; względna wilgotność powietrza bez zmiany ; | centymetrów. Była to zapora, niemożliwa do przeby- 


opadu jeszcze nie będzie. 
+ Jutro, d. 7. sierpnia: 
św. Jermałaja. 


św. Kajetana. 


— Otwarcie wystawy medycznej dziesiątego 
międzynarodowego kongresu medycznego odbyło się 
w Berlinie 2. sierpnia wobec zaproszonej publiczno- 
ści o 11. godzinie przed południem. Przy uroczy- 
stym akcie otwarcia obecni byli ministrowie, posto- 
wie państw zagranicznych i liczni przedstawiciele 
nauki Muzyka odegrała na wstępie jedną kom pozy- 
cję, poczem wstąpił na mownicę dr. Lassar I przed- 
stawił ważność takiej wystawy. Virchow mówił o 
trudnościach, jakie napotykano przy wprowadzeniu w 
życie projektu i jako człowieka, którego to jest za- 
sługą, wskazał ministra oświaty Gosslera. Köhler, 
dyrektor państwowego urzędu sanitarnego, wypowie- 
dział mowę fachową, po'zem zakończyła się orator- 
ska część wystawy. Następnie zaproszeni goście oglą- 
dali wystawione przedmioty. à 

Program zaś uroczystości otwarcia samego kon 
gresu był następujący: 0 godzinie 11. przed połu- 
dniem w cyrku Renza powitanie kongresu przez prze- 
wodniczącego komitetu organizacyjnego prof. Vircho- 
wa; sprawozdanie sekretarza jeneralnego „dr. Lassa- 
ra; mowa powitalna imieniem państwa niemieckiego, 
Prus, Berlina rektora uniwersytetu prof. Hinschiusa ; 
mowa przewodniczącego niemieckiego związku lekarzy 
tajnego radey zdrewia Grafa. Nastąpił wybór zarzą- 
du, marszałka honorowego i sekretarzy, poczem prze- 
mówienie marszałka. Po dokonaniu tych formalności 
nastąpił wykład sir Józefa Leistera z Londynu „O 
obecnym stanie chirurgii antiseptycznej“ i wykład 
dr. Roberta Kocha z Berlina „O badaniach bakterjo- 
logicznych.“ Po południu od godziny pół do 4. od- 
bywały się pesiedzenia sekcyjne. Wieczorem odbyła 
się koleżeńska schadzka uczestników kongresu w par- 
ku wystawy krajowej. ` 

Program uroczystości kongresowych brzmi jak 
następuje: We wtorek wieczorem, uroczyste przyjęcie 
kongresu w ratuszu ze strony władz miejskich, w 
środę wieczorem odbędą się bankiety poszczególnych 
wydziałów, w czwartek bal w ogrodzie zimowym 
centralnego hotelu, w „piątek, uroczystość dworska na 
cześć uczestników kongresu. W sobotę uroczystość 
pożegnalna dana przez lekarzy berlińskich w ogro- 
dzie Knolla, Oprócz tego projektowauych jest wiele 
innych nroczystości i wycieczek. Biuro kongresu znaj- 
duje się w północno-zachodniej części parku wysta- 
wy krajowej (Alt-Moabit Stadtbahnbogen 18—22); 
tamże znajduje się redakcja wychodzącego codziennie 
w trzech językach dziennika zjazdu. Wyszedł także 
u Moszego katalog wystawy lekarsko-naukowej z 
przedmową dr. Lassara. W dziale literackim wysta- 
wy wyłożonych kilka numerów wychodzących tutaj 
„Nowin lekarskich.* Do niedzieli południa przybyło 
4500 uczestników kongresu. 

— Zwłoki w wodociągu. W zbiorniku wodo- 
ciągów miejskich w Budapeszcie znaleziono pływa- 
jące zwłoki uduszonej kobiety. 


Najazd mrówek. 


Jeden z głośnych przyrodników francuskich, 
członek akademii nauk, M. Berthelot, który od lat 
czterdziostu bada zwyczaje mrówek i robi nad niemi 
mozolne studja, podał świeżo w Revue des deus 
Mondes spostrzeżenia o najeździe mrówek i o ich 
przedsiębiorczości, zarówno zbiorowej, jak i indywi- 
dualnej. 

Berthelot zwidzając niedawno , 
uważył, że dach szopy, przytykającej do lasu, jest 
pokryty mrówkami średniej wiełkości, z gatunku 
„fosoa.“ Mrówki te przychodziły miliardami z lasu. 
Wódrapywały się one po murze aż na dach, a ztam: 
tąd posuwały się ku kwitnącemu drzewu figowemu, 
którego pień dotykał szopy z przeciwnej strony lasu: 
drzewo, jego gałęzie i pączki były pokryte mrówka- 
mi. Nęcił ich tam widocznie zapach kwiatu, bardzo 
silny. Kawałeczki tych kwiatów, oraz pączki, tudzież 
okruszyny gałązek i liści, znosiły one z niesłychaną 
wytrwałością na szczyt dachów i tam wsnwały się 
pod dachówki, na strych, do skrytek obitych deska- 
mi i dobrze zabezpieczonych, budując swe gniazda. 
Chociaż najazd mrówek zaczął się dopiero od dni 
paru, zdołały już one nagromadzić kilka hektolitrów 
materjału, umieścić swe poczwarki i przedsięwziąć 
tysiące najrozmaitszych środków ostrożności. 

Było to nowe miasto. schwycone „na gorącym 
uczynku powstawania. Ponieważ owe skrytki, prze- 
znaczano na rozmaite zapasy gospodarskie, przeto na- 
leżało koniecznie mrówki usunąć, mogłyby bowiem 
wyrządzić ogromne szkody. : 

Rozpoczęła się więc zawzięta walka, która zra- 
zu wydawała się nierówną, a ostatecznie wykazała, 
do jakiego stopnia ta rzesza malych barbarzyńców 
jest wytrwałą i zawziętą w przeprowadzaniu swych 
zamiarów, a pomysłową w środkach. Próbowano z 
początku zbiorewego i indywidualnego niszczenia in- 
truzów, ale przekonano się niebawem, że nie wznie- 
ca to trwogi i nie powstrzymuje bynajmniej najezdni- 
ków. Trzeba więc było uciec się de sposobów bar- 
dziej skomplikowanych. Postanowił więc Berthelot 
usunąć najpierw przynętę, która mrówki sprowadziła 
i uczynić niedostępnem owe drzewo figowe. PB 
rował więc jego pień smołą, zmięszaną 7 naftą, fe- 
nolem i aniliną, zmiótł starannie z dachu wszystkie 
resztki kwiatów i liści, pozrzucał mrówki, posypująć 
nadto dach proszkiem siarczanym, materją, niszczącą 
mrowiska, o czem już wiedział Arysioteles. Narazie 
powstało wielkie zamięszanie między mrówkami, za- 
równo temi, które znajdowały się na drzewie, a nie 
mogły już teraz zleźć z niego, jak i temi, które nie- 
bawem ukasały sią znowu na dachu. By powiększyć 
trwogę, Berthelot każe niszczyć wszystkie nowo przy- 
bywające na dach mrówki. W ciągu paru minut zgi- 
nęło ich w ten sposób kilkaset: nie wzmieciło to je- 
dnak woale popłechn, nie wywołało ogólnej ucieczki. 
Te, co zostały na drzewie, nie mogąc się przeprawić 
przez rzekę smoły, skakały z góry na ziemię : twar- 
dość ich rogowatej pokrywy łagodziła upadek, który 
ze względu na mały ich ciężar, nie mógł być sil- 
nym. Mrówki zaś, które choiano zgnieść kawałkami 
drzewa, nadstawiały swe żuchwy i wypuszezały płyn 
gryzący. Dostrzegały one więc nieprzyjaciela, który je 
chciał zdziesiątkować. Za każdym razem, gdy się kto 
do nich zbliżał, biegające mrówki zatrzymywały się 
nagle, zmykając potem z największą szybkością, Tłum 
w rucohn zmniejszył się też niebawem, lecz było to 
tylko pozorem. Skryły się one pod dachówki i biegły 
wzdłaż krokwi. Gdy się tylko oddalono, pojawiały 
się znowu na dachu z gorączkową ruchliwością, któ- 
rą podniecąły promienie słoneczne. 

4 „Instynktowy impuls, który je popychał, stał się 
silniejszym, a upór wzróBł przez to, iż istniało już 
centrum kolonizacyjne, założone na strychu, a zrazu 
niedostrzeżone. Wyszukane to gniazdo, kierując się 
rnohem biegających po dachu mrówek i zniszczono 
je natychmiast. Zerwano dachówki i blachy, wymie- 
ciono materjały i poczwarki i wraz z nagromadzo- 
nemi zapasami Żywności wyrzucano do lasu. Wszyst- 
kie wejścia otwory i szpary starannie zatkano smołą. 
Nadto, by powstrzymać fałę najazdu, przypływającą 
z lasu (bez chwili wypoczynku miliardy mrówek 
wdrapywały się wciąż na mur) trzydzieści metrów 
tego muru pokryto mięszaniną smolną, szerokości 25 


ogród swój ząa- 


cia. Łączyła się ona z daszkiem, pokrywającym mur 
ogrodowy, a pokrytym z tekturą Bmołową, świeżo 
wyasfaltowaną, która zajmowała przestrzeń jeszcze 
znaczniejszą. 

Wkrótce ntworzyła się u dołu muru czarna 
kolumna, równoległa do pasma smołowego, A skła- 
dająca się z tysiąca mrówek, zatrzymanych w swym 
pochodzie. Niektóre, zbliżywszy się zanadto, topiły się 
w siuole; inne nawpół otrute wyziewami aniliny, pa- 
dały u stóp muru, a oczekujące na dole pułki towa- 
rzyszek podejmowały je i uwoziły do lasu, jakby ran- 
nych jakich do ambulansu. Główny jednak korpus 
armii pozostał jednakowo zbitym. 

Na dachu została tylko szczupła garstka, oca- 
lona od ogólnego pogromu; zdawało się więc, że 
sprawa skończona, a najazd mrówek udaremniony. 

Stało się jednak wprost przeciwnie, Nazajutrz 
cały dach roit się znów od mrówek, zapewne mniej 
licznych, niż dnia poprzedniego, ale równie uparcie 
ponawiających swe ataki na drzewo figowe. Zkąd 
przybywały? Badając mur od strony lasu, przekonał 
się Berthelot, że ponawiały szturm i zdołały wyszu- 
kać zgoła nowe drogi. Poniżej pasu smołowego od- 
kryły one szpary w murze, dość już starym i którego 
tynk odrywał się miejscami. Przez owe szpary wei- 
skały się secinami całemi, nakładając nieraz drogę, 
wynajdując miejsca Źle wysmarowane lub cieńsze 
kawałki muru. Dostawały się w ten sposób mrówki 
i do wnętrza spichrzu, niejednokrotnie o kilka me- 
trów dalej od miejsca szturmów. Można je było do- 
strzedz w chwili wejścia lub wyjścia. Wiele znosiło 
już swe poczwarki, niecierpliwe i jakby pewne suk- 
cesu. Przyszła kolej na nowe środki obrony: kilka 
worków ' gipsu wystarczyło na wzmocnienie muru i 
zaśmarowanie szpar i dla bezpieczeństwa otoczono 
każdą z tych łat smugą smoły. 

Na zewnątrz mrówki zaczęły się zbierać u stóp 
muru i założyły sobie w trawie jakby szereg małych 
obozowisk, rodzaj tymczasowych baraków lub namio- 
tów, w których oczekiwały widocznie chwili, gdy 
czas i deszcze mur podniszczą i nowe szpary potwo- 
rzą. Ale dostrzeżono ten manewr i wnet wszystkie 
mrówki zalano smołą, a nad stanem muru czuwano 
bacznie. Był to jednak sukces częściowy, w wewnątrz 
bowiem ogrodu, na dachu, na strychu, na drugiej 
stronie murów zostało kilka tysięcy uwięzionych mró- 
wek, które nie mogły się wcale wydostać. Zdawało 
się chwilowo, że zrażone ciągłym niepokojem i prze- 
śladowaniem, dadzą za wygranę i rozproszą się. 
Zmieniły, też swe obyczaje; zaprzestały zbiórki ma- 
terjałów i zapasów żywności, nie widać było wcale 
robotnic, niosących poczwarki. Ale rzeoz szczególna, 
wielka ilość mrówek biegała na wszystkie strony, 
zbierając trupy swych towarzyszek, a nawet ich 
szczątki, jak naprzykład tułowy, głowy, nóżki, żo- 
łądki itd. 

W każdym razie ewe resztki rozbitej armii na- 
jezdniczej zaczęły się po niejakim czasie znowu gru- 
pować — ale już w mniejsze oddziały, rozrzucając 
niejako swe obozowiska po rozmaitych kątach. Jedne 
osiedliły się w doniczkach od kwiatów, drugie pod 
zbutwiałą kłodą, inne znowu u stóp muru, wszystkie 
jednak niebawem wynalazły sobie ścieżkę na dach i 
zaczęły znowu dążyć rozmaitemi drogami do drzewa 
figowego. Nie ulegało już najmniejszej wątpliwości, 
że zapach kwiatu figowego i w ogóle pewne zapachy 
są dla nich przynętą tak nadzwyczajną, iż gotowe 
dla niej wszystko poświęcić, narazić się na największe 
niebezpieczeństwa, niezdolne formalnie do oparcia się 
tej pokusie. : 

Trzeba było przystąpić do wałki z temi nowe- 
mi sposobami najazdu. Więc wysmołowano krokwie 
dachu, a złemię, w której ulokowały się mrówki, 
skropiono nafta; doniczki zalano wodą. a cały dach 
spichrza pokryto smugami smoły, dzieląc go w ten 
sposób na kwadraty, które utworzyły jakby kordony 
sanitarne, uniemożliwiające wszelką komunikację. 
Mimo to codzień ukazywały się mrówki na innem 
miejscu, wysilając się na pomysły i używając naj- 
rozmaitszych podstępów, które należało ustawicznie 
krzyżować. W nocy naprzykład, przy świetle księży- 
ca, puszczały się drogą, która w dzień wydawała się 
im niebezpieczna. Gdyby ilość ich mogła się powię- 
kszać, wszelki opór byłby niepodobnym ale przecięcie 
komunikacji z lasem nie pozwalało zapełniać dzie- 
siątkowanych batalionów. Słabły więc liczebnie i 
ostatecznie walka musiała się skończyć zupełnem 
zniszczeniem napastniczej kolonii. 

Mimo to jednostki, mniej lub więcej liczne, a 
przybywające niewiadomo zkąd, ukazywały się usta- 
wiecznie, Trzeba było kilku dni najcierpliwszych usi- 
łowań, by ograniczyć ich zupełnie. Widocznie byli 
między niemi bohaterowie, byli nfezwyciężeni. Walka 
ta kosztowała 6 kilogram. smoły, 2 litry nafty, 200 
gr. fenolu, 200 gramów aniliny i 500 gramów 
kwiatu siarczanego. Takim jest materjałny bilans tej 
kampanii. 

Bilans moralny o wiele ciekawszy: fakt bo- 
wiem powyższy dowodzi, że mrówki używają naj- 
rozmaitszych sposobów osiągnięcia celu użyteczności 
publicznej, które sobie same zakreśliły. Widzieliśmy 
jak ich wola i iuteligencja nagina się do okoliczno- 
ści, gotowa w każdej chwili korzystać ze wszystkich 
ułatwień lokalnych, ze wszystkich warunków przy- 
padkowych, skoro one tylko prowadzą do zakreślone- 
go delu. Nie dążą one do tego celu prosto i jednako, 
nie jest to wspólny marsz do wskazanego przedmiotu 
lub poszukiwanie żywności, lecz regularne przedsię- 
wzięcie kolonialne, wskazane niewątpliwie wpierw 
przez jakiś mrówczych Stanleyów, eksploratorów. Pró- 
bują one tej kolonizacji najpierw masą, później 
szczegółowo, z niesłychanem zasobem pracy, pomy- 
słowości, a nawet duchem ofiary dla dobra publi- 
cznego, ż rodzajem poświęcenia patrjotycznego. Nie 
bardziej nie jest podobnem do działań gromady lu- 
dzkiej, poszukującej nowej instalacji, jak te zabiegi 
szczepu mrówczego, walczące przezornie z przeciwno- 
ściami losu, usiłujące bądź co bądź przemódz siłę 
stokroć większą, idące na Śmierć niechybną, karnie i 
wytrwale. Działają one nietylko bezpośrednio, ale 
używają dróg podstępnych, pobocznych, wykazując 
"=zytem wiele inicjatywy osobistej, wiele przedsię- 

zięć, podjętych jakby z własnej woli i na własną 
ydpowiedzialność. 

Berthelot powiada, iż jest to ooś więcej niż 
instykt; problemat, jaki się tu nastręcza, ma dwie 
strony: cel, do którego zmierzają mrówki z energją 
fatalnog, przeciwstawiony różnorodności środków, za 
pomocą których został osiągnięty. Jeśli zważymy 
pierwsze, czyż nie jest jasnem, 12 przypomina ono 
nieświadomą presję, z jaką naprzykład dąży woda 
do rozlania się po płaszezyźnie i zwycięża wszy- 
stkie przeszkody, stawiane jej przez groble. Mamy 
tu jednak do czynienia z wodą, której każda kropla 
jest żyjąca i posiada inicjatywę osobistą. Tak samo 
natężenie elektryczności lub ciepła objawia się cało- 
ścią praw, które reasumują się nazwą: siły utajonej 
(potentiel). W każdym razie, jeśli wolno utożsamiać 
instynkt mrówek z utajoną siłą moralną, nie należy 
jednak zapominać, że siła ta działa nie mechanizma- 
mi ozysto fizycznemi, jak światło i elektryczność, ale 
za pośrednictwem woli inteligentnej, zmieniającej 
w nieskończoność swe plany i Środki działania, sto- 
sująe je ustawicznie do warunków i trudności, do 
przezwyciężenia których zmierza. 


Chwilowa sytuacja. 


Półorzędowe dzienniki wiedeńskie pocie- 
szają się, że w ostatnich dniach znowu lepiej 
nieco stanęła sprawa ugody czesko-niemieckiej. 
Istotnie, od dni kilku nie pojawiają się dalsze bin- 
letyny o dezercjach z obozu staroczeskiego na 
stanowisko młodoczeskie, lub wprost w szeregi 
tych zajadłych przeciwników. Pogłoski, o mają- 
cych nastąpić zmianach w kierownictwie dwóch 
wielkich organów staroczeskich, Politik i Hlas 
Naroda, które stały się w ostatnich ezasach nie- 
wiernemi swemu stanowisku i zidentyfikowały 
się niemal z organami młodoczeskiemi w sprawie 
ugodowej, zdają się również świadczyć, że na- 
stąpiło jakieś opamiętanie się w staroczeskim 
obozie. 

Być może, że wszystkie te objawy mają 
swe źródło w dyskusji poufnej, jaka miała miej- 
sce w „klubie czeskim“ zeszłej soboty, gdzie roz- 
trząsano stosunek do młodoczeskiego stronietwa 
i zastanawiano się nad tem, jakby położyć tamę 
agitacji młodoczeskiej i nie pozwolić się przez 
nią sparaliżować. Rozprawa, jak powiedzieliśmy, 
była poufną. Nie wiele też z niej przeniknęło do 
publiczności, lecz dosyć smutno musiały już stać 
akcje sprawy ugodowej wśród Czechów, jeśli po- 
seł Skarda, odznaczający się większą trzeźwością 
od innych, nie radził, w interesie samozachowa- 
wczym, angażować się zbyt gorąco za stypulacja- 
mi wiedeńskiemi. Jeden tylko poseł Braf, zięć Rie- 
gera, domagał się stanowczo, jak najenergiczniejsze- 
go wystąpienia przeciw propagandzie młodoczeskiej. 
Z tego powodu ma nastąpić rewizja statutów 
„klubu*— i to jest, zapewne, eo podnosi nadzieję 
rządowego obozu w Wiedniu, 

Cztery miesiące jeszcze temu obóz polity- 
ków czeskich, przychylnych ugodzie, stał silnie 
związany i nakazywał krajowi szacunek wzglę- 
dem siebie. Powaga też jego polityczna była 
wówczas wielką, pomimo, że rząd przedtem już 
ją osłabił, szukając zetknięcia z młodoczeskimi 
koryfeuszami. Gdyby wówczas gabinet zdecydo- 
wawszy się, że wcześniej lub później, w tej Inb 
innej formie, uczyni zadość życzeniu narodowemu 
nadania językowi czeskiemu charakteru urzędo- 
wego bodaj w czysto czeskich okręgach — i ujął 
był energicznie tę sprawę państwową a dając 
rękojmie polityczne obu stronom, 
sejmu nie odraczał póki sprawa nie zostałaby 
załatwioną — któż dziś wątpi, że ugoda należa- 
łaby już do czynów dokonanych. 


Jakżeż tymczasem dziś się przedstawia po- 
łożenie ? Obóz staroczeski stopniał i rozbity, prze- 
wódzcy narodowo usposobionych konserwatystów 
cofają się z placu, a większość potrzebna dla przy- 
jęcia tych punktów ugody, które zmieniają statut 
krajowy niepodobna do uzyskania, dzisiejszy bo- 
wiem młodoczeski obóz poselski, wyznający otwar- 
cie, że ugody nie chce, wynosi już więcej niż 1/4 
część całego Sejmu. (1 zaś Staroczesi, którzy się 
jeszcze oglądają na stypułacje wiedeńskie i przy- 
jęte przez się wobec rządu zobowiązania polity- 
czne, daleko więcej oglądają się ciągle na swe 
współzawodnictwo Z młodoczechami w stawianiu 
popularnych żądań. Dziś i ta gromadka bez przy- 
znania nowych ustępstw językowych, i to przy- 
znania w sposób ostentacyjny, nie dotrzyma kroku. 

Być może zatem, że chwilowo powiał lepszy 
wiatr dla sprawy ugodowej w „klubie czeskim“ — 
jeżeli atoli politycy, sterujący nawą państwową, 
w tenże sam tylko sposób formalistyczny dalej ją 
prowadzić będą — to zwrot ten spowoduje tylko 
nowe rozczarowania. Na Sejmie zaś czeskim przyj- 
dzie nie do ugody, lecz do upadku całego systemu 
rządowego, który przyjąwszy w swój program naj- 
drażliwszą i najważniejszą niemal sprawę państwo- 
wą, w ten sposób ją załatwia. 


Słońce zaświeciło i na horyzoncie międzyna- 
rodowym w formie listu cara Aleksandra III. do 
swego ministra wojny Wannowskiego, z powodu 
jubileuszu tegoż jenerała. W liście tym, car ogłasza 
się zwolennikiem i wyznawcą pokoju, wyrzeka się 
ziłobyczy a nawet samo powiększenie sił zbrojnych 
Rosji, czyni zawisłem od rozwoju jej środków eko- 
nomiceznych. Cóż — kiedy Świat nie tak łatwo jaż 
wierzy w zapewnienia, pochodzące nawet z tak kom- 
petentnego źródła. Pisma,zajmujące wybitne stanowi- 
sko polityczne a pokojowe w Europie, omawiając list 
cara, podają cały szereg współczesnych faktów lub 
rosyjskich enunejacji politycznych zupełnie nie- 
zgodnych z zapewnieniąmi publieznemi cara, — czy- 
nów i słów, wyzywających sąsiadujące narody w 
szranki lub podniecających przeciw nim nienawiść 
ludową. 

Z tego zaś przychodzą do przekonania, że 
prąd panslawistyczny, któremu car, byle nie 
wejść na drogę ustępstw wolnomyślnych we- 
wnętrznych, oddał ster rządów, porwie ostatecznie 
prędzej czy później cara i Rosją na tory wo- 
jenne. Dla tego też pisma wspomniane mówią 
nader trafnie: Pokojowe zapewnienia cara zy- 
skają dopiero wtedy mocy uspakujającej, gdy się 
zamienią w czyny pokojowe; najpierwszym 
zaś z czynów niezbędnych w tym kierunku, 
jest wyemancypowanie caratu z o- 
bjęć pansławizmu. 


Jako kandydat narod. komitetu prowinejon. 
wyborczego z okręgu Średzko-$remskiego na posła 
do parlamentu niemieckiego, postawiony został p. 
Mieczysław Moszczeński z Niemczyka. Wy- 
bór odbędzie się 9. bm. 


Donoszą z Gracu, że zauważono wielostron- 
nie, iż cesarz w czasie Swojego pobytu tamże 
odznaczał stale hr. Hartenau'a (Battenberga). 

Na dworskim obiedzie, hr. Hartenau otrzy- 
mał miejsce po lewej stronie cesarza. 


Rosyjski minister wojny, Wannowskij otrzy- 
mał d. 3. b. m. z powodu swego 50-letniego 
jubileuszu oficerskiego winszujący reskrypt imien- 


ny cara, w którym znajduje się ustęp nastę- 
pujący: „Nasza ojczyzna potrzebuje bezwątpienia 
mocnej i silnie zorganizowanej armii, któraby 
stała na wysokości współczesnego rozwoju sztuki 
wojennej; jednakże potrzzebuje jej nie dla celów 
zaczepnych, lecz jedynie dla zabezpieczenia in- 
teresów i czci rosyjskiego państwa. Nieoszaco- 
wane błogosławieństwa pokojn osłaniając, które 
ja przez długi czas jeszcze spodziewam się utrzy- 
mywać, siły zbrojne kraju winny rozwijać się i 
udoskonalać w równej mierze jak i inne gałęzie 
Życia państwowego, nie przekraczając granicy 
środków, jaką naznaczają wzrastająca ludność i 
polepszające się stosunki ekonomiezne państwa... * 


„_ Policja rosyjska kazała przedłożyć sobie dekla- 
racje od utrzymujących hotele w Równie, ażeby w 
clągu miesiąca Sierpnia nie wynajmowali swoich 
lokalów osobom prywatnym, ponieważ w tym cza- 
sie będą potrzebne mieszkania dla różuych urzę- 
dników wojskowych i cywilnych, którzy tam nie- 
bawem przybyć mają. 


Jak donoszą z Bnkaresztu, odroczył król 
Karol swój wyjazd za granice aż do powrotu 
ks. Ferdynanda do Bułgarji. Chociaż wia- 
domość tę podał pewien oficjalny bukareszteński 
dziennik bez żadnych komentarzy, to jednak mo- 
Żna z niej wywnioskować ten ważny fakt, że 
w rumuńskich kołach rządowych czują solidar- 
ność położenia obu krajów i z powrotem księcia 
Ferdynanda do Bułgarji łączą pewność trwałości 
pokoju w wewnętrznych granicach kraju są- 
siedniego. 


JJ 


relegramy „Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 6. sierpnia. Rada zawia- 
dowcza zakładu kredytowego zamianowała 
podsekretarza stanu w egipskiem minister- 
stwie Skarbu, Juljusza Bluma, dyrektorem 


zakładu kredytowego. Blum przyjął nadaną 
sobie posadę. 


Grac d. 6. sierpnia. Cesarz wystosował 
następujące pismo odręczne do namiestnika : 
„Kochany baronie Kuebeck! Postęp Styrji na 
drodze kultury, który wystawa krajowa uwi- 
dacznia wejwszystkich gałęziach, i rozwój sto- 
licy kraju, napełniają mnie prawdziwem za- 
dowoleniem a lojalne usposobienie Styrji zna- 
lazło potwierdzenie w niezliczonych dowodach 
serdecznych uczuć, okazywanych mi w czasie 
mego tam pobytu. Poruczam panu wyrażenie 
stolicy mego serdecznego podziękowania za 
to prawdziwie serdeczue przyjęcie.* 


Berlin d. 6. sierpnia. Na międzyna- 
rodowym zjeździe delegatów w sprawie pale- 
nia zwłok uchwalono wysłać do cesarza nie- 
mieckiego telegram, wyrażający nadzieję, że 
cesarz poprze sprawę palenia zwłok. 


Petereburg d. 6. sierpnia. Zbiór u- 
staw zawiera ukaz carski, mocą którego 
subskrybentom zastawnych listów szlacheckie- 
go banku rolniczego pozwolono resztę należy- 
tości zapłacić nie w dwóch terminach i to po 
koniec lutego 1891, lecz w czterech ratach 
po 20 rubli do 15. listopada. 


Petersburg d. 6. sierpnia. Ogłoszony 
ukaz zezwala 1 miljon rubli kredytu na urzą- 
dzenie spichrzów zbożowych wzdłuż kolei 
charkowsk-mikołajowskiej, a względnie na 
ustawienie elewatora w Mikołajowie. 


Paryż d. 6. sierpnia. Sąd apellacyjny 
zatwierdził wyrok wydany w procesie societe 
metaux, skazujący Secretana na sześciomie- 
sięczne więzienie, obniżył jednak karę pienię- 
żną na 3000 franków. Wyrok skazujący La- 
veyssiere’a na trzy miesiące więzienia został 
zniesiony. 

Minister handlu przedłożył radzie mini- 
strów projekt do ustawy mającej na celu za- 
bezpieczenie robotnikom i pomocnikom han- 
dlowym wpłaconych wkładek emerytalnych i 
opłat dla kasy chorych, na wypadek bankru- 
ctwa przedsiębiorstwa. 


Rzym d. 6. sierpnia. W Centurigo na 
Sycylii utonęło 4 osób wskutek zawalenia się 
cysterny. 


Helgoland d. 6. sierpnia. Angielski 
gubernator Helgolandu ogłosił, że oficjalne 
oddanie wyspy Niemcom uastąpi dnia 9 bm., 
to jest w sobotę. 


Aleksandrja dnia 6. sierpnia. W 
Džeddah zachorowało 45 pielgrzymów na 
cholerę. We wszystkich portach czerwonego 
morza zarządzono ścisłą piętnastodniową kwa- 
rantanę na wszystkie przesyłki z Arabii. 
Szczególnie ostrej obserwacji bywają podda- 
wani pielgrzymi powracający do Egiptu. Ra- 
da ministerjalna zamianowała komisję sani- 
tarną złożoną z 12 członków. Zaprowadzenie 
lokalaych komisji sanitarnych jest oczekiwane. 


Londyn d. 6 sierpnia. (Cesarz spo- 
Żył śniadanie w towarzystwie królowej w 
Osborne, po południu był obecnym na wyści- 
gu jachtów i przyjmował przybyłego księcia 
Edynburgskiego. Salisbury ma przyjechać we 
czwartek. 


Londyn dnia 1 sierpnia. Posłowie 
Austro-Węgier, Rosji i Turcji przybyli do 
Osborne. 

Londyn d. 6. sierpnia. W Izbie niższej 
oświadczył Fergusson, że rząd nie otrzymał 
żadnych wiadomości, jakoby na rozkaz dany 
z Konstantynopola karabiny systemu Henryka 
Martini'ego rozdane zostały między Kurdów 
i jakoby wojska tureckie strzelały do tych 
Ormian, którzy byli uzbrojeni. 

W dalszym ciądu oświadczył Fergusson: 
Nad rozporządzeniami najnonszemi rządu 
rosyjskiego przeciwko izraelittm, jeżeli się 
rzecz tak ma, jak ją nasze informacje przed- 
stawiają, ubolewamy, rozporządzenia te doty- 


czą jednak wewnętrznych spraw Rosji, wobec 
czego wykluczają wmieszanie się rządu bry- 
tyjskiego. 

Londyn d. 6. sierpnia. Eskadra au- 
stro-węgierska dotknąwszy niektórych niemie- 
ckich portów morza półuocnegu w podróży z 
Kopenhagi do Kiel, zawinie chwilowo do kil- 
ku szwedzkich portów, poczem uda się w 
drogę z powrotem. 


Buenos Ayres 4. 6. sierpnia. Austrja- 
2o eskadra przybyła wczoraj do Tithead, a 
nabrawszy węgli w Kopengen popłynęła z po- 
wrotem na Darkkehr. eap A 

Buenos-Ayres d. 6. sierpnia. Pre- 
zydent Celman podał się do dymisji. Senat 
nie przyjął dymisji, poczem prezydent ją co- 
fnął, W kołach parlamentarnych krążą po- 
głoski, że w skład nowego gabinetu wejdą 
Levalle, Costa, Irajoyen. Lastra i Ligote. 


Talon d. 6. sierpnia. Na łodzi torpe- 
dowej „Coureur* eksplodował cylinder, przy- 
czem dwóch palaczy zostało zranionych. Nie- 
które dzienniki powstają ponownie w bardzo 
ostrych wyrazach na wadlisy ustrój maszyn 
i na nienależycie wyćwiczoną służbę okrętową 
wojennych statków. 


Konstantynopol d. 6. sierpnia. Dziś 
mają zostać wręczone beraty pięciu biskupom 
bułgarskim. Zwłoka nastąpiła dlatego, że pa- 
trjarcha podał nazwiska biskupów oddziałowi 
wyznań przy ministerstwie sprawiedliwości, 
zamiast wręczyć takowe wielkiemu wezyrowi. 


. Madryt dnia 6. sierpnia. Pojawienie 
się a zarazem zmniejszenie się cholery w pro- 
wineji Toledo skonstatowano urzędownie. Wła- 
dze wydały jak najdokładniejsze rozporządze- 
nia sanitarne. Stan zdrowia w Madrycie jest 
trwale zadawalniający. Przybywający z okolic 
nawiedzonych chorobą, badani są przez le- 
karzy. 


Wiedeń dnia 6. sierpnia godz. 1. min. 45 po- 
południu. Akcje kredytowe Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 97 60. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 358 50. Akcje Banku anglo-austrjackiego 
169--. Akcje Unionbanku 240:25, Akcje kolei Ka- 
rola Ludwika 204*25. Akcje kolei Północnej 277*50. 
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 140 75. Losy 
tureckie 35:60. Akcje kolei Państwowej 238—, 
Akcje kolei Lwowsko-Ozerniowieckiej 230:50. Akcje 
kolei węg.-północno-wschodniej 196:50. Losy ko- 
munalne wiedeńskie 148 —, Akcje Tow. tureckiego 
12250. Galic. oblig. idemn. 10450. Akcje kolei 
północno - zachodn. (lit. B. Elbethal) 238:75. Losy 
regulacji Oisy —*—, Akcje Banku dla krajów koron- 
nych 230'30. Akcje Bankvereinn 12070. Rosyjski 
rubel papierowy 136'65. 

4*ho'/o renta wspólna —'—. 5%, renta austr. 
papier. —'—. 5°% renta austr, złota —'—. Renta 
4° węg. złota 101:85. 5°% renta węg. pap. 99 90. 
Napoleondory —'—, Marki niem. — —, 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 6. sierpnia 1890. 


Hotel Kuhna. A. Lipsza z Bolechowa. K. Milecki 
z Borek. J. Orzelski z Knihiniec. J. Przybylska z Janczyna. 
J. Ruszczycki z Podwołoczysk. 


NADESŁANE, 
(Rubryk» ta mie pochedzi ed Redakcji, która też żadnej 
odpowiedzialnośni na nią nie bierze na siebie.) 


Jedno niə równa się dragiemu. Środek 
pożywienia, który dła zdrowego organizmu nie 
ma sobie równego, może być dla osłabiouego or- 
ganizmu właśnie źródłem szkodliwości. Miano- 
wicie dla tych ostatnich w ogóle szkodliwemi są 
te pokarmy, które wymagają większego natężenia 
organów trawienia. Z tego powodu należy powi- 
tać z radością, iż umiejętność znalazła drogi i 
środki, aby wytworzyć preparaty, których zawar- 
tość w pierwiastkach białkowatych została zamie- 
niona na formę, w którą takowe przy zwyczaj- 
nych pokarmach dopiero przez proces trawienia 
zostały zamienione. Pomiędzy wszystkimi temi 
produktami, których ilość jest wielką, Żaden zai- 
ste nie może się równać z powsz:chnie znanym 
i przez lekarzy zaleconym peptonem mięsnym 
Kemmericha. 346 


Zmiana pomieszkania. 


Dr. wszech nauk lekarskich 


TEODOR JEWDL 


po studjach na klinikach wiedeńskich i w paryskiej Salpó- 
tritre, ordynuje w chorobach nerwów i wewnetrznych, 
ul. Urybunalska 8. 


od’ 2-42. 391 


Zdjęcia i powiększenia fotograficzne 


aż do naturalnej wielkości — wykonywa 


Zakład : Lwów 
fotograficzny J. Hennera Akademicka 18. 


Dr. Emil Wechsler 


392 lekarz chorób wewnętrznych 


specjalista chorób żołądka i jelit 


po przebytych dłuższych studjach na klinice profesora Osera 
we Wiedniu, ordynnje od 8-5 


we Lwowie plac Bernardyński liczba 15. 


5% listy zastawne 


Towarz, Kradyt. Zemskiero Galii 


wylosowane i płatne 31. grudnia 1800, 
płacę po nsjwyższych cenach 


AUGUST SCHELLENBERG 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja 


1 Prenumerata roczna na prowincji 1-80. 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 7. sierpnia 1890. Nr. 181. 


Do Stryja: 
P 3 = k l s 5:50 rano posiąg osobowy do Stryja, Chyrowa, Stró- 
OCIA$1 O ej owe o że, Ławocznego Munkacza, Budapesztu, Stani-| | 
sławowa i Husiatyna; A sę 
(Od 1. czerwca 1890.) 10:20 przed południem pociąg osob. do Stryja, Chy- AE, 
! rowa, Suchy; 
Według zegaru lwowskiego. 8-45 wieczór pociąg osob. do Stryja, Chyrowa, Su-| 715 
Odchodzą ze Lwowa: chy, Ławocznego, Munkacza, Budapesztu, Sta- 
; nisławowa i Husiatyna. ki 
Do Krakowa: Do Stanisławowa: 3-15 
2:28 po południu pociąg pospieszny; 916 zrana pociąg posh. do Stanisławowa, Czernio- | 7-30 
420 rano pociąg osobowy ; wiec, Jass, Bukaresztu i Husiatyna. 2-10 
8:30 wiczór pociąg osobowy; 4'30 po południu pociąg osobowy do Stanisławowa, | 9.53 
120 rano pociąg osobowy- Czerniowiec, Jass i Bukaresztu; 7-16 
Do Zimnowody-Rudna o godz. 4*20 po południu. 10:16 wieczór pociag osobowy do Stanisławowa, Hu- 
siatyna, Czerniowiec i Suczawy. 
Do OO oczysE I Brodów : Do Rólzóhe 8-26 
411 po południu pociąg posp. z dworca głównego | 8.03 zrana pociąg mięszany do Bełzca i Sokala. 
10:35 wieczór pociąg mięszany n » 2:29 popołudniu pociag mięszany do Bełzca tylko 3 36 
9:50 rano pociąg mięszany Pa m w piątki. 
4:20 po południu pociąg pospieszny z Podzamcza 4:43 popołudniu pociąg mięszany do Bełzca tylko 12 08 
10'49 wieczór pociąg mięszany n we wtorki. 


1001 rano pociąg mięszany 
DROBNE OGŁOSZENIA. | ŻŻEZ 


po cencie od wyrazu. 022 po >> 
WST ewczej w każdej ilości poszu- o” s dc t Oky 
kuje wprost od producentów i oferty piet świeży transpor 1 *89 


z próbkami przyjmuje zarząd dóbr Glinna 
poczta Nawarja. 188 


$> 


Sierota. 


Chłopiee przeszło 4-letni, osierocony zupeł- |; 
nie. Dziecko szlachetne i z talentem , pozo- 
stają 'e obecnie przy opiekunie. Ktoby chciał 
przyjąć go za swego raczy się zgłosić pod 
adresem; J, Z. w Pbazarówce, ostatnia po- 
ezta Uście zielone. 1785 


Najlepsze Czernidło 
na świecie. 


zapewnione, 


WIEDEŃ 
znane od roku 1835 
CZERNIDŁO 


to nie zawiera w sobie witryoleju, 
1579 daje łatwo bardzo 


czarny lśniący połysk, 


HERBATY CHIŃSKIEJ 


eA otrzymał i poleca handel 


Fryderyka Schubutha 


<re Lwowie 
Rynek |. 45. 


1587 


Młode jasiony 


poszukiwane są do kupna v średnicy najwyżej 7 cali. 
Wiadomość u HH. Ochmana, Krosno. 


ś Jeden lub dwóch uczniów szkół Średnich 


„najdą stósowne pomieszczenie w śródmieściu pod bardro przystępny- 
mi warunkami. Męzki dozór domowy i godziny konwersacji niemieckiej 
Nauka muzyki na Żądanie w domu. 


j Łaskawe zgłoszenia 
adresować: M. W. G. 2, Lwów, poste restante. 


1778 


Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa; 
po popłudniu pociąg pospieszny ; 
wieezór pociąg osobowy; 
rano pociąg osobowy ; 
wieczór pociąg mięszany. 


Z Podwołoczysk i Brodów: 


po południu pociąg posp na dworzee główny 
rano pociąg mięszany z z 
wieczór pociąg mięszany ń m 
po południu pociąg pospieszny na Podzamcze 
w nocy pociąg mięszany 
wieczór 3 » 


Ze Stryja: 


zrana pociąg osobowy Z Budapesztu, Munka- 
cza, Ławocznego, Suchy, Chyrowa i Stryja; 
po południu pociąg osobowy z Suchy, Chyro- 
wa, Husiatyna, Stanisławowa i Stryja : 

w nocy pociąg osobowy z Budapesztu, Mun- 
kacza, Ławocznego, Stróża, Chyrowa , Stryja, 
Husiatyna i Stanisławowa. 


6:58 zrana pociag osobowy z 
i Stanisławowa; 
800 
Czerniowiec, Husiatyna 
2:00 
Czerniowiec, Husiatyna 
Z Belz 
po południu pociąg mięs 
przed południem pociąg 
wtorki i piątki. 


5:41 
10:17 


nm 


n 


opłatą 6 centów. 


Z dniem 15. lipca b. r. 


która umożliwiają bezpośrodn 
Lwowa do Rymanowa, Iwonie 


Poszukuję do kupna 


Gatter od 26 do 32“ z maszyną stałą o sile 18 do 20 
koni. Wszystko w dobrym stanie. Odpowiedź do Administracji 
„Gazety Narodowej* pod: Maszyna paro wa. 1786 


Akademia dla handlu i przemysłu w Grae 


Z dniem I5. września r. b. rozpoczynamy 28 rok istnienia. 


Trzy kursy i klasa przygotowawcza dla tych, którzy jeszcze do akademii przy- 
jęci być nie mogli. 
Ukończeni słuchacze akademii korzystają z prawa jedno- 
rocznej służby w wojsku. 

Jednoroczny kurs dla maturzystów z gimnazjum i szkół realnych 
pragnących się poświęcić zawodowi handlowemu, lub też mających zamiar obok 
nauk w szkołach wyższych także w kierunku handlowym pracować. 

Szczegółów co maj ER i pomieszezenia, tudzież prospektów do- 
starcza dyrekcja akademii dla handlu i przemysłu w Gracu. 

1741 A. E. v. Sohmied, dyrektor. 


C. k. uprz. 
patent. 


OPASKA PRZEPUKLINOWA "u" 


zZz ruchomą pelotą. 


Tę całkiem nową konstrukcję opasek przepuklinowych, mogę każdemu cierpią- 
cemu na RUPTURĘ, który nawet najcięźszem i najstarszem cierpieniem jest dotknięty, 
zajęty jest cięższą praca, spokojnie jako najpewniejszą, najpraktyczniejsza i najwygo- 
dniejszą opaskę przepuklinową, przez wszystkich słynnych lekarzy chlubnie uznaną, 
jak najlepiej polecić, a to tem pewniej, że opaska ta może być noszoną ze skutkiem 


Ze Stanisławowa: 


wieczór pociąg pospieszny z Bukaresztu, Jass, 


po południu pociąg osob, z Bukaresztu, Jass, 


Sszczegółowy rozkład jazdy na szlakach 8. k. 
kolei państwowych nabyć można w każdej stacji za 


Pociągi sezonowe. 


kolejach państwowych sezonowe pociągi kąpielowe, 


stowa, Muszyny i Kryniey, pociągiem nr. 911, wy- 
chodzącym ze Lwowa o godzinie 5:50 minut rano. 
Z powrotem mają takowe bezpośrednie połączenie 
z pociągiem nr. 192 przyjeżdżającym do Lwowa o 
godzinie 12:08 minut w nocy (wedle zegaru lwow- 
skiego). 

Wyjeżdżając ze Lwowa o godzinie 5'50 minut 
rano (według zegaru lwowskiego) przyjeżdża tego sa- 


Suczawy, Czerniowiec 


i Stanisławowa ; 


i Stanisławowa. 


ca: mego dnia: : ; 
zany z Bełzca i Sokala, do Rymanowa o godzinie 1:58 popołudniu 
f N Wwoniczan m n Sme s 210 4 
mięszany z Bełzca wej ” Starego Sącza (Szczawnicy) „ 6:08 E 
„ Żegiestowa . . . z 7 14 wieczór 
„ Muszyny-Krynicy z 7:84  , 


Z powrotem wyjeżdżając : 


z Muszyny-Krynicy o godzinie 9:08 przedpołud. 

„ Zegiestowa . . . E 9:27 s 

„ Starego Sącza (Szczawnicy) „ 10:32 5 

„ Iwonicza , sa: Ę 3'14 popołudniu 
Rymanowa 3 26 


h : 
przyjeżdża się do Lwowa o godzinie 12:08 w nocy. 

Przy tych pociągach wozy L., II. i IM. klasy 
idą ze Lwowa wprost do Muszyny-Krynicy i napo- 
wrót. 


wchodzą w życie na 


ią jazdę wprost ze 
za, Szczawnicy, Żegie- 


0990099992, 
2099922, 2+222092092,929 ::9909999 


pęk Najtańsze źródło ds 
++ towarów opiycznych I machanicznych 33 
++ | | d h | ge 
g pod Kopernikiem 2 
ęę We Lwowie, ulica Teatralna l, 6. 44 
++ naprzeciw głównego odwaochu. ge 
ee Oa, cwikiery, lornetki, barometry, termometry, steroskopy, 9o 
++ mikroskopy, lupy i t. p. urządza dzwonki elektryczne i telefony. PP 
+o Wszelkie reperacje szybko i tanio. + 
+ Zamówienia z prowincji adresować należy: Nowy optyk pod 
„Kopernikiem*, Lwów, uliea Teatralna 6, (naprzeciw głównego 
%. odwachu). $% 
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Leg 
SKLAD) FABRYCZNY. PAPIERU 
Antoniego Gawłowskiego 


ulica Botorego I. 14 


poleca 


czyni skórę trwałą. 
JG Do nabycia wszędzie. *qmQ 
IMG Z powodu wielu bezwartościo- 
wych naśladowań, uprasza się Sza- 
fowną Publiczność, aby wyraznie żą- 
dała wyrobu Fernolendta, i tylko 
ten jako prawdziwy uznawała, który 
posiada powyższą markę i moje 
nazwisko: 


ST. FERNOLENDT. 


PETI 
PCE 20 


Bióro nanczycielskie 


ma de umieszczenia 


__ uzdolnione nauczycielki. 


Polki i Francuzki, lektorki posiadające 
języki, jakoteż bony i panny. 


MORAWSKA 
we Lwowie, Rynek 29. 


APAE AAEN 


sO TS N jo 


23 


Zdumiewający wynalazek 


przeciwko niemocy 


dla mężczyzn! 


C. k. wyłącz. uprzyw. elektro-metaliczna płyta Med. Dr. BORSODI. 
Patent na Austro-Węgry i zagranicę, odszczególniona złotym medalem w Paryżu 
1889, srebrnym medalem w Brukselii w r. 1888, wielkim złotym TU 
w Gent w r. 1889, dyplomowana przez Societe de Módicine de France i Socićtó 

d'Hygióne de Paris. 
Dr. Borsodi e. k. elektro-metaliczna płytu wypróbowana i nagrodzona 


usuwa niemoc płciową, wzmacnia zaumarłe nerwy, odżywia je, przywraca mło- 
dość. Przyrząd ten niesłychanie pomysłowy i prosty w użyciu. — Noszenie tego 
przyrządu, niezwracające zresztą zupełnie uwagi, wystarcza do osiągnięcia pożą- 
1506 danego skutku. 


Med. Dr. BORSODI, 


Wien, Stadt, Kärntnerring Nr. 3. 
36  Wyczerpujące broszury na żądanie gratis. 
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wszystkie zaś znajdujące się 


Przedruku nie płacimy. 
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Losy po 1 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor : Dr. Aleksander Vogel. 


łalic, Bank kredytowy 


począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje 


fo ASYGNATY KASOWE 


z 30-dniowem wypowiedzeniem i 


„ASYGNATY KASOWE 


wiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia 1. Maja 1890 po 4%, 
z 30-dniowym terminem wypowiedzenia. 


Lwów dnia 31 Stycznia 1890. 


Losy Wiedeńskiej Wystawy 


Każdy los waż: 
obydwa ciagnienia. 


1719 


dniowem wypowiedzeniem, 


w obiegu 4*/,%/, Asygnaty kasowe z 90-dniowem wypo- 


Dyrekcja. 


óstatni 


Zł 


TAT. 


wartosci. 


1701 


iy na Drugie ciagnienie 


15. pażdziernika 


we „Lwowie sprzedają : 
August Schellenberg. Sokal i Lilien, 
* Jakób Stroh, M. Jonasz, Kitz i Stoll 


Zł 


tów i pierwszych powag lekarskich do przejrzenia 
Sposób brania miary. 


ptura ? 


Ę gęsiogo, pięści i t. p. za sztukę jednostronnej złr. 5'50, 


w dzień jak cy r 
ciała tak ściśle, że się nigdy nie usuwa. 
Sposób brania miary : 


jak powyżej. 3) Czy pr 
Za sztukę dla dzieci zdr. 2 do 3, dla dorosłych 5 


tańszych cenaclp 


i obrzmienia nóg 


Ceny stosownie do wielkości : 
Do kolan za sztukę . złr. 5 do 4 
Za kolano „ „ „4 W MZE0 


na sztukę zły. 1'75 do 250 


wszelkie francuskie przyrządy gumowe. 


Fabryka liandażów 


1380 Rozsyłka punktualnie za zaliczką. 


nin 


W drukarni Pillera i Spółki 
nabyć można książkę do modlenia pod tytułem : 


db IE EE KE U WH 


czyli 
„Powinność codzienna Chrześcian* 
zebrane przez M. Szajnę Karmelitę, 


za egzemplarz broszurowany . . . lzłr. — et 
Cena: » 5 oprawny w płótno . . 1 „ 50 , 
> n „ w Safianzklamrą2 „ 50 , 


Trwałe i tanie obuwie 


wszelkiego rodzaju — wykonuje 


FRANCISZEK MERTA 


przy ulicy Łyczakowskiej I. 10. 


Najtańsze żródło do nabycia 


wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
i krawiecczyzny damskiej 


wełny, bawełny i nici do robót drutowych, włóczki, harasu, 

ZU) stnelek i paciorek, haftów na kanwie, atłasie i 

aksamicie, rzeźb z drzewa z wycięciem na haft, wstążek, 

wypustek, wstawek szlarek i koronek, mydeł, perfum, grze- 
bieni i szczotek, pularesów, woreczków i sakiewek, 

instrumentów muzycznych 
Harmonik, Skrzypiec, Gitar, Cyter, Herophonów 

STRUN ZNAKOMITYCH 
i przyborów do reperacji fortepianów 
w handlu pod firmą 


A. SEIDI A F< 


we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego 1. 9. 
Łaskawe zamówienia uskuteczniają się natychmiast 


zarówno we dnie jak w nocy. — Pochwalne listy pacjen- 


1) Objętość około bioder w centim. 2) Gdzie leży ru- 
o lewej, prawej stronie, lub po obu stronach. 3) 
Wielkość ruptury mniej więcej n. p. wielkość jaja kurzego, 
BA stronnej złr, 10. Illustrowane cenniki na żądanie gratis 
"| VE z ) r 4 . 
OPASKA PĘPKOWA bez sprężyny na ciele 
za pomocą elastyczności urządzona w ten dac” że ją bardzo wygodnie zarówno 


w nocy nosić można, a przystaje do 


. 1) Objętość w centymetrach naokoło ciała w 
kierunku pępka. 2) Wielkość ruptury z oznaczeniem 
epuklina się chowa lub nie ? 


Dla wiekowych, otyłych kobiet polecam opaski na Żołądek z pelotą pępkową po naj- 
Żyły kurczowe (żylaki) 


ustępują po użyciu angielskich pończoch gumowych. 


„Na udo wy w, e W£EJKJECM 
Oddzielne części na łydkę, udo lub kolano, tudzież skarpetki 


Niemniej posiadam wszystkie artykuły dla chorych, tudzież 
O. NEUPERT Nachfolger, 


w Wiedniu, I., Graben Nr. 29, (im Hof). 


ZZA 


È 
de E r 


Szan. urzędom i Wielebnemu Duchowieństwu papier różne- 
go gatunku, tak w ryzach jakoteż na detail. 


Envelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy 
z pierwszorzędnych fubryk 
po cenie najtańszej 
oraz różne 
przybory do pisania i rysowania, 


Przyjmuje zamówienia na bilety wizytowe drukowane i litv- 
grafowane. Karton na bilety w wielkim wyborze. 


Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp. 


TUTKI CYGARETOWE 


z własnej fabryki, uznane przez dotychczasowych Szanown. 
odbiorców za najlepsze w cenie od złr. 1:20 za 1000 sztuk. 


_ Kabryka IHuatek_-.plae-Mavjacki 18. 


dwu- 


do 7. 


Istniejąca od 28 lat firma optyczna 


CELESTYNA KOTKOYSKIECO 
me Zmowie, w Hotelu Zorga 


poleca Szanownej P. T. Publiczności 1680 


wszelkie towary optyczne i fizykalne 


w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły — z pierwszorzędnych fabryk 
krajowych i zagranicznych, jako to : 

okulary, ewikiery od 80 et. i wyżej, barometry pod gwa- 

rancją, termometry, steroskopy, mikroskopy, rozmaite lupy 

it. p. Również przyjmuje urządzenia dzwonków elektry- 

cznych pokojowych i domowych, po cenach umiarkowanych 

i pod gwarancją. Wszelkie reperacje wykonuje szybko i tąnio, 


Z głębokim szacunkiem 
C. Kotkowski, optyk. 


KKXKKXKXKKKKOKCKKIAKKXKKKA 


10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 


za niezrównane 


Wyroby kosmetyczne, toaletowe | Perfamorja, 


Antilentilia. Żaden artykuł toaletowy nie może 


pod względem skutku i dobroci z ANT 


I delikatność. - Cena 2 złr. 


Pilipton 


odmładza włosy, które pod wpływem 


Cena flakonu 1 złr. 60 et. 


najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki łaa 


Valentin 


dza. — Cena flakonu 3 ałr. pół fakonu 1 zły, 60 ot. 


eooeniony m środklem 


d z: 
kszenia twarzy. o hygienicznego upi 


naturalną białość i jost ni 
Pudełko małe pudru 


ct. Rózowy dla blondynek i 
70 ot., większe 1 złr. 20 ot. 


Woda fijołkowa. 


o SE 


kremowy dla szatynek | by 
z łabędziem 1 złr. 60 AE”. 


Usuwa z twarzy 
pierzchnienig ; 
zmarszczki 
wybiela i w 
Ee e e 


ydelikaca. — Cena 1 złr. 


Ności 
chem, łagodnię wy 
pierzchnięciu rak 
azcza 8 órą, Usuwa 
„kij Cena 60 eentów. 


J. IANATOWICZ 


P 
"e 


RUWIE Sukiennice |. 20. 


ACH Rynek l. 2. 


róg Wałowej |. 3° NIOWC 


1000000 OXX 


Z drukarni i litografi Pillera i Spółki, (Telefonu Nr. 174a). 


HERKKI RKA EAE ZIZI 


wo wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobu- 


x 


na wszechświatowej wystawie w Antwerpii 


walizować 
ENTILIĄ. 
Srodek ten otrzymany z odświeżających substaneyj 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątrobiane, 
blizny itd., nadaje cerze świetną białeść, świeżeśo 


włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu 
przywraca piękny kolor. PILIPTON nie farbuje, lecz tylko 
ó tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk: — 


mL 


0- 


PUDR KSIĄŻĘCY 


nie zawiera żadnych metalicznych Przy mieszek, jest to najczystsza i najdeli- 
katniejsza maczka roślinna, przIJew ie przylega do twarzy, nadaje piękną, 


ę 


białego 60 ct., całe 1 zły, z A Wam 1 złr 50 
, małe pudełko 


pryszcze, liszaje, trądziki, 
8 i łuszczenia skóry, ' wygładza 
l dołki ospowe. Twarz odświeża, 


Mydło kosmetyCZie. Odznacza się nadzwyczajną delika- 


i nader przyjemnym zapa- 
wpływa na naskórek, zapobiega 
| twarzy, bardzo dokładnie oczy- 
iegi i żółto-brunatne plamy 


we LWOWIE w sklepach EOK ulica Kopernika l. 8, ulica Halicka, 
5 W CZER- 


